
prien. Poznański
chodzi codziennie z wy­

jątkiem poniedziałków 
’dni poświętnych. 

przedpŁ kwartalna
w miejscu 2 tal.

jfa Pocztach krajowych 
2 tal. 13 sgr. 9 fen.

|ioJ ffszelkie rękopisy 
jo Dzień. Poza, przysłane

; ’ nie zwracają, się.

jLFuuwHiema,
i obwieszczenia

opłacają się
po 1 sgr. 3 fen. od. wiersza.

Pojedyncze egzempl. 
sprzedają się po 1 sgr., 6 fen.

w Ekspedycyi 
przy Placu Wilhelm. Nr. 8. 

Listy
do Redakcyi i do Ekspe­

dycyi winny być 
frankowane.
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POZNAŃ, 8 marca.

Milczenie, jakie od niejakiego czasu zachowywaliśmy na 
|jm miejscu o sprawach najbliższych, ograniczając się jedynie 
ja podawaniu w korespondencyach rozlicznych faktów stra- 

- ¡nego ucisku, który Moskwa w ziemiach polskich bez- 
‘ stannie wywiera, zmuszeni jesteśmy przerwać dziś, aby zapisać 
' a smutne nader i bolesne wiadomości, dochodzące nas z roz- 

naitych stron rozległego naszego kraju. Z listów wileńskich 
1 izekonać mógł się czytelnik, że stan rzeczy na Litwie z dnia 

a dzień staje się nieznośniejszym. Tożsamo dzieje się na 
lusi. Nietylko mienia i wolności osobistéj, ale już i wiary 
mowy ojców pozbawia tam Moskwa Polaków. Wywłaszcza­

ne postępuje jednocześnie z szerzeniem prawosławia prze- 
locą. Aby zaś kościół katolicki tém skuteczniéj podkopać, 
jstanowił rząd rosyjski systematycznie usuwać z drogi wszys- 
¡icli tych kapłanów naszych, których wytrwałój pracy około 
ubra owieczek i mężnego oporu zamachom moskiewskim ani 
roźbą ani gwałtem złamać nie może. I otóż nastąpiło prze­
ładowanie sług bożych w rozmiarach, jakich od pierwszych 

Cieków chrześciaństwa Europa nie widziała. Nie będzi.m tu 
wliczać, ilu księży i biskupów katolickich wywieziono w głąb 
tayi lub w Sybir — rzecz to bowiem powszechnie znana. 

U11(taz konstatujemy, że właśnie gdy ciało prawodawcze fran- 
ą,grj aiskie oziębieni milczeniem pominęło sposobność zaprotesto- 
Mlania wobec Europy przeciw szalonym gwałtom, jakich się 

isya w Polsce dopuszcza, taż Rosya ponownie porywa pierw- 
ego w Warszawie dostojnika kościoła i tajemnie w dalekie 

)ol«f°licc na wygnanie go uwozi. Fakt ten barbarzyński dowo- 
W, że rząd petersburgski urąga całemu światu cywilizowane-
aattii z niemocy jego, a raczćj z jego odrętwienia szydzi, 
ijun Przechodzimy do G a lic y i. Zasady, jakie obecny gabinet

edeński wyznaje, zapowiadają wprawdzie lepszą na przy- 
, lość dolą tćj części polskićj ziemi, a sejm lwowski, który na 
yp iu 28 b. m. będzie zamknięty, z wielką gorliwością obraduje 
2. iziennie, aby z nawału prac choć najważniejsze jeszcze zała- 
-- ć, — inna przecież klęska rozpościera swe zagony po kraju. 
:lz fjszliwy głód i nędza wyniszczają całe okręgi w Galicvi, 
se iszelkie dotąd przedsięwzięte środki zaradcze, nie są w mo-

M*)ści im zapobiedz. Aby dać obraz czytelnikom stanu, w ja-
« okolice głodem nawiedzone zostają, przytaczamy tu słowa 

Lszlocznie dyktowane rozpaczą, a pisane do lwowskiéj Gazet’y 
[01]irodowéj z Kołomyjskiego: „Lud tutejszy“, pisze 

respondent, „niszczy okropny głód, o jakim nawet wyobra- 
|CaAa nie macie. Trzy dni nic nie jeść, a na drugie trzy dni 

j sć kaczany z kukurudzy, to jest nie najgorsze, bo są chaty, 
de i kaczanów nie ma. Okoliczne obywatelstwo robi co 

j ie, ale nie wiele może, gdyż i tu już prawie pustki w stodo-
__ji, a wszelka pomoc, jaką dać mogą, niczćm jest w tak wiel-
„j ¡potrzebie ogólnej. Zapomoga, udzielana dotąd przez ko- 
'n n głodową, jest zbyt niedostateczną i niestety wywołuje 
ICI", wie tylko szyderczy uśmiech na usta gorączką głodu spa- 

!.. W ostatecznéj nędzy ojcowie szukają w kieliszku zagłu- 
iia bólu, a dzieci i kobiety żebrząchleba albo zarobku, któ- 

>2» także dostać już nie można.“
' W końcu niech nam wolno będzie wyrazić nasze ubole-
5lie nad położeniem naszych rodaków w Prusach Zacho-dopffl
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Bezkrólewie po śmierci Jana III
i

Elekeya Angosta II*)

angif’

(Ciąg dalszy.)

W dziesięć dni po śmierci króla Jana III, a 
ilka dni po wysłaniu do elektora brandenburg- 

srkW^o pierwszych dwóch listów, które podaliśmy, 
słowy maluje p. Hoverbeck, ówczesny poseł 

,„if(Menburgski w Warszawie, stan rzeczy w Polsce:
Warszawa, dnia 27 czerwca 1696 r. 

Jaśnie Oświecony Mości Książę Elektorze! 
ow. Uniwersały na sejm konwokacyjny wydane zostały na 
gy pi129 sierpnia. Wszyscy się też teraz na sejmiki porozjeż- 
w
frdr < *» przeszły wtorek o godzinie siódmćj w wieczór udał 
4201} ¡s. kardynał dworno bardzo do królowćj wdowy, a potćm 

M odwiedzić zwłoki zmarłego króla. Tam książę pry- 
$jął własną ręką swoją królowi z głowy koronę, a po- 

itocW l1f.Szy tnunnę wodą święconą, sam wraz z przytomnymi 
W pi M włożył w nią zwłoki nieboszczyka wraz z znakami 

aa c.1 "'skiemi, tj. koroną, berłem jabłkiem itd. Wszystko to 
lol hAZSre^la gru^° wyzłacane. Potćm zabili wieko, koronę

taburecie obok trumny.Muzíí Jaillent°wą położono na 
Podskarbi w. koronny skoronny stosownie do obowiązku urzędu 

zmniejszył już dwór królewski i odprawił część dwor- 
ller-służby. W tćj redukcyi objęci zostali: Matczyński, wo- 

*) Zobacz nr, <3 Dziennika Pozn. (P. R. Dz.)

d n i c h. Korespondencya ZnadBałtyku zamieszczona we 
wczorajszym Dzienniku, podała czytelnikom dodatnią 
stronę stósunków tamtejszych; dziś, smutne tylko zapisując 
fakta, poruszymy pokrótce ich stronę ujemną. Im bardzićj 
w Prusach Zachodnich żywioł polski w skrzętnćj pracy odra­
dza się i na drodze lega Inćj nowych sił zaczerpnąć pragnie, 
tćm większe niestety są usiłowania władz, aby wszelką cechę 
polskości zetrzeć z tćj dawnśj dzielnicy polskićj. Co tydzień 
niemal pisma urzędowe, jak świadczy Nadwiślanin, ogła­
szają rozporządzone z góry zmiany polskich nazw miejscowości 
na nowe, niemieckie, całkiem od pierwotnych się różniące. Nie 
trudno odgadnąć tendencyi tych przemian systematycznych; 
wszakże i Rosya dawne historyczne nazwy miast polskich chę­
tnie innemi, moskiewskiemi zastępuje, aby później twierdzić, 
że kraj, w którym podobne istnieją nazwy, jest odwiecznie 
moskiewski... Co gorsza przecież, to germanizacya systema­
tyczna w szkole od najmłodszych pokoleń, którą minister 
oświecenia w Berlinie wiadomym reskryptem nakazał, ograni­
czając naukę języka polskiego w Prusach Zachodnich tylko na 
nauce czytania i to w najniższym tylko oddziale szkółek ele­
mentarnych. Są to iakta, nad któremi nie wolno nam się 
bliżćj rozwodzić, które przecież wypada nam w kronice naszej 
zapisać.

Z wiadomości zagranicznych obrady ciała prawodawczego 
w Pary ź u, toczone od soboty zeszłćj nad ustępem adresu, 
dotyczącym Algieryi, zasługują na uwagę. Położenie obecne 
kolonii i znany program reform zamierzonych przez cesarza 
uległy mocnśj krytyce. P. Lanjuinais, dokładnie obeznany 
z stosunkami algierskiemi w mowie nadzwyczaj jasnćj inäszpi- 
kowanćj datami zbijał punkt po po punkcie list cesarski 
o Algieryi, którego treść znana jest czytelnikom. Słowa mó­
wcy wywołały tak wielkie wrażenie, iż komisarz rządowy je­
nerał Allard, dopiero na posiedzeniu poniedziałkowym, zatćin 
po 48 godzinnem przygotowaniu się, odpowiedział panu Lan­
juinais, stając w obronie cesarskiego programu. Po krótkićj 
replice p. Lanjuinais przemawiali w tćj samćj kwestyi pp. 
Berryer, Rouher i Favre. Mowy ich, a mianowicie mowa p. 
Juliusza Favre, miały być bardzo świetne.

O wypadkach bukareszckich w pierwszych dniach 
wybuchu powstania, zestawiamy pod rubryką Mołdowoło- 
szy z kilku dzienników wyjęte szczegóły, które jaskrawe rzu­
cają światło na! upadek moralny wyższych warstw spółe- 
czeństwa w Rumunii. Przebieg zaś sprawy księstw nad- 
dunajskich na polu dyplomatycznein, streszcza kores­
pondencya z Wiednia do Köln. Ztg., którą znajdzie czy­
telnik poniżćj. Rezultat owych dyplomatycznych rokowań 
podaje wreszcie paryski Monitor, oświadczając, że mocar­
stwa już się zgodziły na konferencyą w Paryżu, która jak się 
zdaje, niebawem się zbierze.

Mnićj natomiast szczegółów, a raczćj żadnych chwilowo nie 
posiadamy w sprawieszlezwicko-holsztyńskićj.Z wiel­
kich chmur, jakie przed tygodniem zaciemniły horyzont poli­
tyczny w Berlinie, ani jeden grom dotąd nie wypadł, prze­
ciwnie tajemnicza mgła zaległa obszar pomiędzy Berlinem 
a Wiedniem osłaniając nieprzejrzanym płaszczem działania 
obu gabinetów.

jewoda ruski, i Miączyński podskarbi nadworny. Pomimo za­
prowadzenia oszczędności, dwór królewski kosztuje co miesiąc 
fl. poi. 20,000.

Zostaję z najgłębszćm uszanowaniem
Hoverbeck.

Następny list p. Hoverbecka z Warszawy za­
chowany w tajnem archiwum berlińskiem, datowany 
jest 7 lipca 1696 r. i brzmi jak następuje:

Jaśnie Oświecony Mości Książę Elektorze!
Skarbiec nieboszczyka króla poniósł temi dniami niejaki 

uszczerbek, gdy z niego różne klejnoty zabrano. Brali jedni 
pod pozorem, że owe klejnoty byli darowali lub pożyczyli nie­
boszczykowi królowi; brali drudzy z przyczyny, jak mówili, że 
im je król był darował lub obiecał. Zapewniano mnie, że 
królewicz Jakób zaniósł z tego powodu protestacyą przeciw 
królowej matce do stanów Rzeczypospolitej. Zajścia te kró­
lewicza Jakóba z matką nic dobrego dla niego nie wróżą, boć 
królowa tyle ma sposobów szkodzenia mu gdy zechce.

Kardynał Radziejowski także, który z razu bardzo był za 
za królewiczem, teraz na niego mocno jest urażony, bo gdy 
mu kardynał oświadczył gotowość swoją pojednania go z ma­
tką, królewicz udał się w tymże celu do żyda Jonasza, nadwor­
nego lekarza nieboszczyka króla, któremu rozpowiedział 
wszystkie warunki, jakie sobi/ chciał zastrzedz z królową. Co 
więcćj powiadają, że mu się wygadał, jakie był odbierał rady 
od najzaufańszych powierników swoich i to podobno nie zu­
pełnie tak, jak było w istocie.

Podług tego co tu słychać z ust hr. Sedlnickiego posła 
cesarskiego, zdaje się iż dwór wiedeński popiera królewicza 
Jakóba. Że jednak rzeczony poseł nie najlepićj trzyma o kró­
lewiczu, i nie bardzo wierzy, aby był obrany, wszystko mi się

Moskwa trzymając się taktyki i praktyki wszyst­
kich teroryzmów, jakie od początku historyi aż do 
dni dzisiejszych świat nawiedzały, zmienia niekiedy 
system, ale tylko, rozumie się system zachowa­
nia się wobec społeczności europejskiej wśród roz­
maitych wybryków swego teroryzmu. Tolerancya 
jeżli nie poklask ucywilizowanego świata oszczędziły 
jej wprawdzie bardzo wielu razach potrzeby ukry­
wania się choćby z najmniej zaszczytneiui czynami 
przed światłością dzienną. Mimo to wszakże dzieją 
się w państwie carów rzeczy, które taktyka rządowa, 
z niewiadomych powodów dławi i głuszy milczeniem. 
Do rzędu tego rodzaju faktów, należy ciche i w ci­
chości dotąd utrzymane uwięzienie i wywiezienie 
z Warszawy księdza kanonika Szczygielskiego, admi­
nistratora archidyecezyi 'Warszawskićj ro księdzu 
Rzewuskim. Porwanie z Warszawy arcybiskupa Fe­
lińskiego miało szeroki rozgłos; powody jego znala­
zły obszerne wyłuszczenie w organach rządowych, 
które do pewnego stopnia uważały jeszcze za mo­
ralny obowiązek tłómaczyć przed światem czyn gwałtu 
i szukać dlań przynajmniej pozorów. Uwięzienie 
i wywiezienie ośmdziesięcioletniego księdza Rzewu­
skiego do „ciepłego Astrachanu“ w jesieni ubie­
głego roku, wywołało także jeszcze, wprawdzie obel­
żywą i ironiczną wzmiankę w Dzienniku War­
szawskim. Ostatni swój czyn męztwa na temże 
samem polu, uwięzienie i wywiezienie następcy księ­
dza Rzewuskiego, — kanonika Szczygielskiego, 
zmilczała dotąd Moskwa w kolumnach swych urzę­
dowych organów ; nie wytłómaczyła ani jego po­
wodów, ani bliższych okoliczności, a jedynem źródłćm 
objaśniającem nas bardzo niedostatecznie co do ca­
łego tego wypadku, jest nader krótkie doniesienie 
z Warszawy zamieszczone w Czasie i koresponden­
cya Warszawska w jednym z ostatnich numerów Ga­
zety Wrocławskiej. Ostatnie mianowicie z wy­
mienionych przez nas źródeł, podaje faktyczny prze­
bieg tego wypadku w sposób następny. Jak wia­
domo, nastąpiło natychmiast po wywiezieniu księdza 
Rzewuskiego, z nakazu rady administracyjnej Króle­
stwa Polskiego posiedzenie kapituły Warszawskiej, 
która mimo życzenia objawionego w sposób niedwu­
znaczny przez namiestnika hrabiego Fryderyka von 
Berga a bardziej jeszcze przez księcia Czerkaskiego 
obecnego dyrektora w komisyi spraw wewnętrznych, 
pragnących wyniesienia na tęż godność kanonika 
Zwolińskiego, przedstawiła do nićj dwóch kan-

zdaje, że te oświadczenia są tylko pro forma, a że w istocu 
dwór wiedeński życzyłby sobie wynieść na tron polski księci 
Neuburgskiego, czemubym tćm więcćj wierzył, że słyszę, iż kr 
Sedlnicki bardzo pochlebnie mówi o wspomnionym książęciu- 
Co mnie jeszcze więcćj w tćm zdaniu utrzymuje, jest to, że ks. 
Neuburgski nie chce sprzedać Sapiehom dóbr swoich na Litwie 
(po żonie swojćj Karolinie Radziwiłłównie) głosząc, że one da­
leko więcćj są warte jak mu za nie dają, co podobno dla tego 
się dzieje, aby ich sobie zobowiązał, jak je im sprzeda za po­
daną przez nich cenę (600,000 taL) w razie jeżeli się na kan­
dydata do korony polskićj poda, a oni mu do osiągnienia jćj 
dopomogą.

Zostaję z najgłębszćm uszanowaniem 
Warszawa, dnia 7 lipca 1696. Hoverbeck.

Podróż królowćj Maryi Kaźmiry i królewiczów 
Sobieskich do Żółkwi celem podziału majątku po 
królu Janie III pozostałego, w ten sposób opisuje 
poseł brandenburgski:

Jaśnie Oświecony Mości Książę Elektorze!
Królowa wdowa i królewiczowic synowie jćj udali się do

Żółkwi, gdzie ich mieszkańcy z wielką radością przyjęli. Duali 
się tam i książęta Lubomirscy, marszałek i podskarbi koronny 
z licznym orszakiem złożonym z pięciuset szlachty, ale ich za­
łoga zamku samotrzeć tylko do niego wpuściła i nie pozwo­
liła im opieczętowywać skarbca jak chcieli.

Królewiczowie podzielili niebawem pomiędzy siebie ów 
skarbiec, w którym się znajdowało dwanaście szkatuł, a w ka- 
żdćj po 24,000 dukatów. Królowa odesłała natychmiast część 
przypadającą na młodszych synów swoich, a to pod mocną 
strażą.

Królewicz Aleksander zachorował we Lwowie na zwy-
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dydatów, księży kanoników Zwolińskiego i Szczygiel­
skiego. Stolica Apostolska, od którój zatwierdzenia 
godność administratora archidyecezyi Warszawskiej 
podobno ostatecznie zależy, udzieliła takowe ku nie- 
zadowolnieniu sfer rządowych Warszawskich, księdzu 
Szczygielskiemu. Nominacya ta czy zatwierdzenie 
Rzymu nadeszło nowemu administratorowi dnia 28 
lutego. Skutki owej missywy Rzymskiój były nie­
zmiernie szybkie i stanowcze. W nocy z dnia 28 
lutego na 1 marca był już ksiądz kanonik Szczygiel­
ski więźniem w cytadeli Aleksandryjskiej, rano zaś 
dnia 1 marca znalazł się w podróży ku „wnętrzu 
cesarstwa/

Otóż faktyczna strona owój sprawy, doniesionej 
dotąd tylko, jak powtarzamy, niezmiernie lakonicznie 
przez Czas a obszerniej nieco przez Gazetę Wro­
cławską, którój odpowiedzialność za prawdę i au­
tentyczność opowiedzianych faktów pozostawić natu­
ralnie winniśmy. Cokolwiekbądź jednakże, pozosta­
nie pewnym fakt pierwszy, że nowy zaledwie co 
obrany dopiero reprezentant kościoła katolickiego 
w Polsce, poszedł drogą obu swych poprzedników, 
drogą niewoli i wygnania; dalej pozostanie nie mniój 
prawdziwym fakt drugi, że kościół i duchowieństwo 
polskie znajdują się w stanie osierocenia i ucisku 
podobnego, na jaki niegdyś był wystawiony kościół 
chrześciański pod panowaniem muzułmańskiem; nareszcie 
pozostanie także prawdziwym fakt trzeci, że Mo­
skwa, czyli ściślej powiedziawszy, reprezentacya jej 
Warszawska, że katechumeni nowoczesnego liberali­
zmu moskiewskiego, dojakich się liczy niewątpliwie kniaź 
Czerkaski, nie spoczną wprzódy, aż nie znajdą w ad­
ministratorach czy biskupach Królestwa Polskiego 
służalczych czynowników, podległych narzędzi swój 
woli, jeżli nie renegatów, co rzucą pod nogi schizmy 
jak swego czasu biskup paryski Gobel przed kratki 
Robespierrowój konwencyi, pastorały i pierścienie bi­
skupie, jako symbole zwietrzałych rzymskich prze­
sądów.... Barbarzyńska ta pretensya pseudo-libe- 
ralizmu moskiewskiego nie znajdzie się, daj Boże, 
zadowolnioną; kapłani polscy nie zapomną, daj Boże, 
co winni sobie, co winni ojczyźnie, co winni naresz­
cie wierze i kościołowi, których są reprezentantami. 
Mimo to wszakże pozostanie fakt wywiezienia zamia­
nowanego co dopiero administratora archidyecezyi 
Warszawskiej nowym wobec Europy i katolickiego 
świata pomnikiem barbarzyństwa moskiewskiego na 
polu religijnych prześladowań; nowem choć bezowo- 
cnem niestety ostrzeżeniem cywilizacyi zachodniej; 
surowóm nareszcie skarceniem owych dygnitarzy ko­
ścielnych Francyi, co niedawno temu, z wysokości 
widzialnój i dosłyszalnej całemu światu trybuny poli­
tycznej swego kraju, woleli niebacznie bluźnić ra- 
czój ofierze, wypierać się solidarności z piętno- 
wanem przez się mianóm burzycieli porządku społe­
cznego duchowieństwóm polskiem, aniżeli przesłać 
Polsce i katolicyzmowi polskiemu słowo pociechy 
a wynagrodzić im choćby moralnie krzywdę i za­
wód, jaki ich spotkał i spotyka ze strony Francyi 
na polu praktyki politycznój. Jeżeli nie więcej, to 
niechaj przynajmniój fakt wywiezienia księdza Szczy-

czajne swoje słabości; królowa kazała się za niego modlić po 
wszystkich kościołach.

Królowa usiłuje zaprowadzić w przypadających na nią 
włościach porządek jak być może najlepszy i nie powróci tu 
podobno, aż na sejm konwokacyjny.

Odbył się tu dosyć spokojnie sejmik województwa 
mazowieckiego, na którym między innemi uchwalono:

1) że Piasta na kandydata nie będzie wolno po­
dawać,

2) że książę prymas ma upraszać królową wdowę, aby 
nie była przytomną sejmowi konwokacyjnemu i sejmowi elek­
cyjnemu,

3) że elekcya przyszłego króla nie przez posłów, ale 
przez całą szlachtę viritim ma się odbywać.

Te są główniejsze punkta rzeczonego sejmiku.
Zostaję z najgłębszóm uszanowaniem

Warszawa, dnia 18 lipca 1696. Hoverbeck.

Wiadome są z dziejów intrygi dworów zagra­
nicznych w Warszawie w czasie bezkrólewia Jana 
III, celem zapewnienia tronu polskiego kandydatom 
przez się popieranym. Rezydent brandenburgski 
z rozkazu elektora pilnie śledząc wypadki i wszel­
kiego dokładając wpływu, aby przeszkodzić wybo­
rowi księcia Ńeuburgskiego, takie zdaje na dniu 15 
sierpnia sprawozdanie swemu panu ze stanu rzeczy 
przed rozpoczęciem sejmu konwokacyjnego:

Warszawa, dnia 15 sierpnia 1696.
Jaśnie Oświecony Mości Książę Elektorze!
Odebrałem reskrypt WEMości z dnia 1 tm., w którym mi 

zalecasz, abym przeszkadzał wyborowi na tron polski księcia

gielskiego, ów nowy fakt ucisku kościoła katolickiego 
pod panowaniem Moskwy, zamkni i usta jakim kar­
dynałom Bonnechose, gdy zamiast współczucia dla 
nieszczęścia Polski, przyjdzie im znów może chęć 
wtórowania kłamliwym zarzutom schizmy, zarzutom 
wymyślonym przez nią na własną potrzebę i ku wła­
snemu interesowi.!

Wladomośol urzędowe.
NPan raczył nadać czeladnikowi mularskiemu Teodorowi Rab- 

silberowi w Polichnie w powiecie wyrzyskim medal na wstędze za 
ocalenie.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 3 marca.

(i) Sprawozdanie z 47 posiedzenia sejmu krajowego.)
Protokół zatwierdzono bez dyskusyi, poczśm udzielono 

dwom posłom urlop 8-dniowy. Odczytano następnie dwie do 
wydziału krajowego wystósowane interpelacye, a to: interpe 
lacyą Zyblikiewicza podpisaną przez 15 posłów, którzy zapy­
tują wydział: jak stoi sprawa fundacyi Skarbkowskićj i jak 
daleko rokowania z rządem doprowadziły, 2) interpelacyą 
Landesbergera i kolegów zapytujących wydział: dla czego do­
tychczas nie przedłożono izbie projektu do ustawy względem 
równouprawnienia żydów. Jeszcze w r. 1861 postawił były 
poseł Ziemiałkowski wniosek w tym względzie. Interpelanci 
żądają, aby projekt rzeczony jaknajprędzćj izbie został przed­
łożony.

W imieniu wydziału oświadcza Pietruski, że na interpe­
lacye te odpowie na jednćm z najbliższych posiedzeń, gdyż 
niespodziewając się interpelacyi, nieprzygotował się z odpo­
wiedzią.

Następnie wystąpił także włościanin ruski Dwoliński z ro­
dzajem interpelacyi wystósowanćj do księcia marszałka, pyta­
jąc go w najnieprzyzwoitszy sposób, co zrobił z petycyą kilku 
gmin na ręce Dwolińskiego przesłaną i przez niego podaną, 
w którój petenci żądają, aby zapomogi sejmowój nierozdawali 
„panowie, którzy chcą rusynów do pańszczyny znów pery- 
tachniuty“, lecz żeby pieniądze na zapomogę posłał sejm 
„swiaszczenykam“ (księżom ruskim), lnterpelacya Dwoliń­
skiego, w której w sposób nieuczciwy i gburowaty uderzał na 
„polskie komitety“ oburzyła izbę, zaczęto wołać „do porząd­
ku“, lecz książę marszałek z największą delikatnością i umiar­
kowaniem wyjaśnił interpelantowi, że rzecz, o której mówi, 
nie była właściwie petycyą, lecz notatką, którą za wiedzą 
Dwolińskiego oddał komisyi głodowój. Łagodna odpowiedź 
księcia uspokoiła wreszcie Dwolińskiego.

Wypadek ten jakkolwiek małoznaczący, świadczy bardzo 
dosadnie o kierunku i rezultatach agitacyi świętojursko- 
ruskiój.

Na porządku dziennym było na pierwszóm miejscu spra­
wozdanie komisyi o etacie wydziału krajowego. Referentem 
był p. Boczkowski. Po krótkich rozprawach uchwaliła izba 
proponowany przez komisyą etat Podług tego ma mieć wy­
dział krajowy prócz pisarzy dzienuych i sług, 47 urzędników 
etatowych z płacą roczną razem 45,000 zł. wynoszącą, a mia­
nowicie 16 urzędników konceptowych z płacą 15,000 zł. ro­
cznie, 9 manipulacyjnych z płacą 7900 zł., w wydziale rachun­
kowym ma być urzędników stałych 16, z płacą 16,000 zł. i 6 
urzędników kasowych z płacą 6000 zł. Nadto 7 woźnych 
i sług z płacą 2500 zł.

Następnie po przyjęciu projektu w trzecióm czytaniu przy­
stąpiono do rozpraw nad drugim przedmiotem porządku dzien­
nego t. j. do sprawozdania komisyi o wniosku Pietruskiego 
względem zniesienia terny. Wniosek ten przesłałem wara, 
gdy było na porządku dziennym pierwsze jego czytanie. Wnios­
kodawca żąda zniesienia tern a przy prezencie plebanów, bo 
narusza ono prawo patronów, oparte na ustawach kościelnych, 
na konkordacie i t. d. Rządy absolutne zaprowadziły praktykę 
terno w, która teraz powinna być nachyloną. Komisya,

Karola Ńeuburgskiego, oraz abym się starał, aby dom Sapiehów 
i całe jego stronnictwo za nim się nie ogłaszało. Mówią tu 
albowiem, że się do tego Sapiehowie zobowiązali w nagrodę 
za ustąpione im na Litwie dobra (poradziwiłłowskie) przez ks. 
Ńeuburgskiego.

Nie omieszkam zastosować się do tego rozporządzenia, 
lubo trudno będzie podobno samemi słowami i perswazyami 
odwieść ten dom od interesu dla niego korzystnego. To je­
dnak, czego WKs. Mość żądasz (usunięcie ks. Ńeuburgskiego) 
samo przez siebie da się zrobić, bo książę dozna niezawodnie 
od stronnictwa francuskiego silnego oporu. Byćby jednak 
mogło, żeby królowa wdowa przychyliła się do tego stronni­
ctwa, aby pójść za mąż za nowego króla (co wiele osób sądzi 
rzeczą być bardzo przyzwoitą.)

O przyszłój elekcyi w ogólności tak rokować można: że 
królewicz Jakób dla swego uporu, niestałości i niedobrych 
przymiotów (üble Qualitäten) nie łatwo koronę osięgnie.

Że królowa wdowa, która czuje jak wielu ma nieprzyja­
ciół nie bardzo myśleć może o tćm, aby na tronie posadziła 
takiego, któryby ją za żonę pojął.

Ze dwór cesarski nie dokaże tego, aby ks. Ńeuburgskiego 
na tronie umieścił, do czego projekt ożenienia jego z królową 
wdową więcejby zaszkodził, jak dopomógł.

W ogólności dwór austryacki mało miał szczęścia w Pol­
sce przy elekcyach królów. Nie pochodzi to wcale z niechęci 
ku narodowi niemieckiemu lub tćż familii habsburgskićj, ani 
z wielkićj ku Francyi skłonności, ale z powodu, że się Polacy 
lękają potęgi cesarza.

Trudno jeszcze powiedzieć, kto się z kandydatów utrzyma, 
ja przecież uważam, że i Jakób król angielski ma swoich w tym 
tu kraju przyjaciół.

Zostaję z najgłębszóm uszanowaniem
Hoverbeck.

w którój imieniu sam wnioskodawca Pietruski przemawi^ 
stawia obszernie i nadzwyczaj gruntownie motywowany wnil0V
sek: by sejm udał się z proźbą do cesarza o zniesienia teriu1 * 
Wniosek ten i jego motywowanie zawarte w odczyt&nóm prz'Z 
Pietruskiego sprawozdaniu, wywołały opór ze strony repu 
zentantów sejmowych duchowieństwa ruskiego, które z pov °
dów politycznych, a narodowości polskiój nieprzyjaznych, jjj 
za zatrzymaniem terna. Chodzi im o to, by patron mii 
prawo tylko z pomiędzy trzech przez konsystorz proponoi, 
nych kandydatów, a nie z pomiędzy wszystkich kandydat^0 z 
wybrać sobie parocha, chodzi więc o utrzymanie wpływu kc1 u 
systorza i frakcyi świętojurskiój, z pod którój w razie znieś! 
nia terna, mogłoby się duchowieństwo niższe wyemancYi'10'' 
wać. Teraz proponuje konsystorz tylko takich trzech kancrc 
datów, o których jest pewnym, że podzielają jego tendęncye f’et 
lityczne. Dziś wystąpił przeciw wnioskowi komisyi jako pier* 
szy mówca, ksiądz ruski Kuryłowicz i mówił trzy kwadranf® 
wykazując niemożliwość zniesienia terna, jego zbawię}1^1 
skutki, odmawiając patronom prawa wybierania sobie parocF' 
nazywając prawa patronów uzurpacyą i t. p. Mowa ja 
trwała do godziny 3ój tak, że dalsze rozprawy do przyszli . 
posiedzenia odroczyć musiano. Zapisani są do głosu prze: :ie! 
wnioskowi księża ruscy: Kaczała, Naumowicz i Pawlik^10 
za wnioskiem przemawiać będą ksiądz łaciński Ruczka, ksiiBW' 
Sanguszko, Zyblikiewicz i sprawodawca Pietruski. orł

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek. '

Iinów, 5 marca,
(i) (Sprawozdanie z 43 posiedzenia sejmu krajowej |oż 

Protokół zatwierdzono bez dyskusyi. Posłom rozdano di ,t j 
kowane już sprawozdanie komisyi o wniosku Zyblikiewit P
względem fundacyi skarbkowskićj, o co na poprzednióm j )WU 
siedzeniu interpelowano wydział krajowy. Bff

Poseł Żuk Skarszewski składa do laski marszałkowsk jj0 
wniosek, by ogłoszenia wydziału krajowego jedynie w urz 
dowój Gazecie Lwowskiój umieszczano.

Hr. Badeni interpeluje komisarza rządowego z powoi 
że rząd moskiewski zaprowadził na Wiśle uciążliwe opłatji s(Oj 
tratew drzewa spławianego. Interpelant pyta więc, czy n^| 
dowi austryackiemu jest znane to postępowanie rządu u : 
kiewskiego, które jest przeciwne traktatowi wiedeńskii 
warującemu wolny spław na rzekach Królestwa Polskiego! 
rząd uczynić zamyśla, aby zabezpieczyć wolność żeglugi.

Ks. ruski Ginilewicz interpeluje komisarza rządowi 
w sprawie kongruy.

Na obydwie interpelacye przyrzeka komisarz rządoiff 
odpowiedzieć później. Na interpelacyę Badeniego, dopiero a 
zaciągnięciu wiadomości od konsulatu austryackiego w Vf j,e 
szawie. Łuc

Odczytano następnie treść nowych petycyi, których ogóL 
liczba wynosi już 1892, poczóm przystąpiono do dalszych r ¡yj, 
praw nad sprawozdaniem wydziału krajowego o wniosku ijjg 
truskiego względem usunięcia terny, £cj

Rozprawy nad tym wnioskiem były nadzwyczaj żjipc 
a ze strony frakcyi świętojurskiój namiętne. Przeciw wniosk 
wydziału, który żąda, by sejm udał się z prośbą do cess „ j 
o usunięcie konkordatem właściwie już zniesionój prakl ¿jj 
terny, przemawiali naczelnicy stronnictwa świętojurskie 
ks. Naumowicz, ks. Dobrzański, ks. Kaczała i ks. Pawlil jja 
(od dzieciństwa nazywał się ten ksiądz tak jak ojciec i <to ,|eg 
jego Pawlik. W ostatnich latach przezwał się z moskiew ,nj{ 
Pawlików); za wnioskiem przemawiali ks. Ruczka, ksi ronj 
Sanguszko, Zyblikiewicz, a w końcu sprawozdawca. V a 
była zaciętą, choć rezultat jój był niewątpliwy. Sprawa b| „rc, 
zbyt czystą, wniosek wydziału krajowego zbyt sprawiedlii 4 g' 
jakżeby można było wątpić o jego przyjęciu przez izbę. Stri (j„t 
nictwo świętojurskie, chcąc obalić argumentacye wydziału,« 
czyło bronią niegodną kapłanów. Mówcy świętojurscy sięj ¡¡¿j 
aż do czasów Kazimierza Wielkiego, wydobywali wielce w ¡jwj 
pliwe fakta o nadużyciach szlachty jako patronów, zarzut jecj 
izbie, że jedynie w celach politycznych, aby osłabić "Prości 
św. Jura chce zniesienia terny, nazwali prawo patrona 
„uzurpacyą“, a mowy ich tchnęły taką nienawiścią do żywiok 

tuje
Sejm konwokacyjny rozpoczął się dnia 29 siiiejs 

Posłuchajmy co p. Hoverbeck na dniu 1 wr “edi
dworowi swemu donosi:

ols.' 
iśm

pma.
śnia

Warszawa, 1 września 1696.

Niewiadomo kto knował związek wojska. Jedni 
że hetman wielki koronny Jabłonowski wraz z królową, drud[ , 
że królewicz Jakób.

Z początku nie bardzo się królewicza lękano, ale tei 
zdaje się, że dwór cesarski mocniój stronę jego popiera, jk 
już i hetman wielki, który dawniój wcale za nim nie był, 
ku memu\się skłania. Ci więc, którzy szczerze ojczyznę’! 
chają, zdają się lękać, aby Rzeczpospolita szwanku nie po 
sła, bądź to przez królową wdowę, bądź przez królewicza-z 
kóba. Ci więc, (a są to ludzie wielkiego znaczenia i wziętosr p 
mówili mi, czybyś WEMość pretendenta im do korony niel 
lecił, który to pretendent, byle korzyści jakie zapewnił 
czypospolitój, mógł się spodziewać pierwszeństwa przed WWtnit 
zawodnikami swymi,

Wiem ja dobrze, że takie propozycye często się robią

IZ1(

tego, aby tóm więcój zyskiwać, im więcój jest konkurent nie trozumiem przecież, że tą rażą propozycya ta jest szczera, 
przód dla tego, że znam osoby które ją czynią, powtóre 
tego, że nienawidząc rodzinę nieboszczyka króla lękąW, stół, 
aby w niedostatku innych kandydatów nie obrano któ% 
z królewiczów Sobieskich.

Zostaję z najgłębszóm uszanowaniem spej
Hoverbeck.

(Dokończenie nastąpi.)

tyś
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, i-iego, że i mówcy stojący po stronie wniosku wydziału 
powicie Zyblikiewicz namiętnie przeciw mówcom świętojur- 
iVniÎ wystąpili. Zyblikiewicz nazwał ich komunistami głoszą- 
rn,i zasadę „la propriété c’est le vol“, nawet poczciwy i łago- 

Pr2! ks. Sanguszko wpadł w zapał taki, że go marszałek do 
eĄdku wezwać musiał. Ks. Ruczka w pięknej i gruntownéj 

•je wykazał szkodliwość i niewłaściwość terny tak zgu- 
dla całego duchowieństwa, tak naruszającej prawa pa- 

jów, żaden z mówców polskich jednak niepodniósł właści 
oznaczenia téj instytucyi, niepowiedziałwyraźnie, dlaczego 
usunięcia i zniesienia jéj domaga się. Mówcy świętojur-

• .twierdzili, że izba dla tego chce zniesienia terna, aby pa- 
ceSjowie mogli sobie takich wybierać parochów, którzy nie są 
Jjrardymi Rusinami.“ Należało wyraźnie ze strony polskiéj
nwiedzieć, że chce zniesienia terny dla tego, aby ś. Jur nie 

dJł w ręku środka tworzenia z poczciwych kapłanów sztu- 
Jjym sposobem wrogów narodowości polskiéj, należało po-

• idzieć, że chodzi o to, by każden ksiądz, czy jest „twar- 
ffl“ czy miękim Rusinem „mógł otrzymać parafią“.

■ Przystąpiono wreszcie do głosowania. Wszyscy posłowie
,j1i obecni. Za wnioskiem wydziału powstała cała izba, z wy­
ciem frakcyi klerykalnéj liczącćj wraz z głosami włościan 

ich czterdzieści kilka głosów ; włościanie mazurscy za 
wodem Potockiego i księży Ruczki, Stępka, Olcyngiera 

Morgensterna, głosowali za wnioskiem wydziału. Z bisku- 
łacińskich niebyło żadnego na posiedzeniu, arcybiskup

i Litwinowicz głosował przeciw wnioskowi.
Galerye były nabite publicznością przyjmującą oklaskami

lemówienia posłów odzywających się za zniesieniem terna, 
loży byli obecni namiestnik jen. Paumgarten i wiceprezy-

’ dl jt Mosch.
wit Posiedzenie skończyło się o godz. 4éj po południu. Jutro 
m pAiwu posiedzenie. Na porządku dziennym między innemi 
j tawozdanie komisyi o fundacyi skarbkowskiéj i o zarazie na 

"fsk iło.
urz —-----—

Rzym, 28 lutego.
1F. K. Wiadomo, iż Pius IX, różny w tém od mnogich 

ltiitojników rzymskich, zawsze największą przychylność świad- 
i ■%) Polakom i sprawie polskiéj. Publiczne modły za naszą 
®fcyznę podczas ostatniego powstania były wynikiem osobi- 

fiafeo samodzielnego natchnienia Papieża, któremu się opierały 
0 i {wszystkich sił osoby u władzy postawione, ale mniéj przy- 

Łie naszemu narodowi. Podczas gdy krwawa śmiertelna 
,wefjka na caléj przestrzeni polskiéj ziemi wrzała, Ojciec ś. nie- 

jnokrotnie bronił nieszczęśliwych rycerzy naszych przed tymi, 
iv ich bohaterstwie upatrywali socyalistowskie tylko dążno- 

™ , a w ich poświęceniu się bez granic za wiarę i Ojczyznę 
q pe posłuszeństwo rozkazom przywódzców europejskiéj re- 

, jiicyi. Sam zaś czekał długo odezwania się walczącego na- 
'8®lu do Stolicy Apostolskiéj. Wiadomo, iż tak dobrze nie- 
h 1 ¡yjaciel jako i pokątna intryga dwukrotnie stłumiły głos ten 
11 niszczyły oba adresy Rządu Narodowego do Jego Świętobli- 

ści z dnia 26 czerwca i z d. 29 października 1863, proszące 
Apostolskie błogosławieństwo i o wstawienie się Papieża do 

tolickich mocarstw za Polską. Gdyby nie autentyczne od- 
sy tych dokumentów, co się niedawno dopiero do rąk papie- 

“hch dostały, zginąłby był na zawsze ślad takowych, a zarzuty 
zbożności, niewiary i komunizmu szerzone przez p. Meyen- 

™ irffa i innych ajentów Rosyi ciężyłyby dotychczas na pamięci 
® ległych członków organizacyi. Świeże dyplomatyczne zer- 

ew unie z Rosyą było skutkiem stanowczości, z jaką Ojciec ś. 
iSI ronił pasterzy naszych, a mianowicie biskupa chełmskiego, 

zed tymże p. Meyendorffem, którego postępowanie książę 
. »rczakow bezwarunkowo uznał i pochwalił w arcyzelżywćj 

” i Stolicy ś. nocie. Nareszcie dnia 29 czerwca 1867 Ojciec 
,tri lięty odprawi uroczystą kanonizacyą patrona Polski bł. Józe- 
’. * ta Kuncewicza, na którą wezwał biskupów z caléj kuli ziem- 
’Wiéj. Trwałym zaś pomnikiem tak szlachetnego współczucia
najwyższego pasterza dla Polaków jest seminaryum polskie we 

zu!|ieczném mieście i dar przestronnego gmachu na ten cel przy 
pościele ś. Adryana na forum r omanum. Tym sposobem 
5ntród polski wydziedziczony i prześladowany u siebie zyskuje 
^jowy zakład narodowy w stolicy katolickiego świata i otrzy­
muje kawałek ziemi w najsłynniejszćm w dziejach ludzkich 
si aiejscu, naprzeciwko tych farnezyjskich ogrodów na Palatynie, 
vr^dawno na wagę złota nabytych przez cesarza Napoleona, 

■biegającego się także o własność przy kolebce rzymskiéj po- 
Sgi. Z kraju wpłynęło dotąd 12 tysięcy szkudów (120,000 zł 

_ pis.) od trzech dostojnych osób na ten zakład, który jest cał- 
iém utworem i jeśli się tak wyrazić mogę, serdeczną a niespo-

1(jf zianą improwizacyą Piusa IX; ale ta suma nie wystarcza jesz 
irlllze na opędzenie wydatków, jakich nowe kolegium wymaga;

apież zaś w opłakanym stanie swego skarbu me może jéj ża- 
jg »ym datkiem powiększyć. Tak tedy po urzędowych protesta- 

a jaćh nieprzychylnych nam żywiołów, z któremi Ojciec święty 
‘t'eI tierać się musiał, polskie kolegium na nowe natrafia tru- 
lÇ Ilaści... .
„J Ks. Ledóchowski oczekiwany jest lada dzień w Rzymie,
$zie krótko zabawi przed wyjazdem do Poznania. Gdy obec­

ne zawakować mają wkrótce trzy pierwszorzędne nuncyatury 
¡epf Paryżu, Madrycie i Lizbonie, strata, jaką rzymska dyploma- 

‘ ponosi przez ustąpienie dostojnego ks. arcybiskupa z jéj
S»la, zaczyna boleśnie dojmować Rzymowi. — Niktby zręczniej,
Wejetnigj, gpcjpi^j nie potrafił był przedstawiać Stolicy ś. 
Tuileryaćh lut) przy inriym ze wśpomnionych dworów, po­

starzają z żalem wszyscy: ale stało się! Ks. Ledóchowskiego
•ie tylko, iż zastąpić trudno, lecz zgoła niepodobna w téj
Mi !...

W sobotę odbyła się w olbrzymiéj świątyni księcia apo- 
¿nstołów przy jego grobie tkliwa ceremonia, wyświęcenia na sub- 

tyakona młodego rodaka naszego ks. Ludwika Wolańskiego. 
Ma uczonego śp. Tadeusza Wolańskiego. Podobny obrządek 
Wełniany bywa nieodmiennie w bazylice ś. Jana Lateraneń- 
i^iego. Uczyniono tedy rzadki i osobliwy wyjątek dla ks, Wo­
jskiego, niestety! mocno cierpiącego, którego Papież kazał 
^święcić nie razem z innymi dyakonami i księżmi wrzeczonéj

Londyn, 4 marca.
= Detronizacya księcia Kuzy, oddawna przewidywana, 

zaskoczyła jednak nadspodziewanie. Jedyną wskazówką bli- 
skićj burzy było przybycie do Paryża kilku bojarów mołda­
wskich, którzy w ciągłych stosunkach pozostawali z posłem 
belgijskim, a w dzień wybuchu rokoszu udali się do Brukseli. 
Ten wypadek wskazuje niejako ich związek ze spiskowymi, 
a wiadomości z księstw potwierdzają, że dzień wybuchu pałaco­
wej rewolucyi był oddawna oznaczony. Co zaś do Anglii, to 
dziś zajęta rozruchami wlrlandyi i wewnętrzną agitacyą, małą 
zwraca uwagę na wypadki na kontynencie. Dzienniki podają 
w krótkości wiadomość o zajściu w księstwach, usuwając zu­
pełnie swój pogląd.

Agitacya Fenianów nie zmniejsza się. Niepokoje w wielu 
okręgach uśmierzono wprawdzie za pomocą siły zbrojnćj, lecz 
aresztowania dotąd są na porządku dziennym; winnych i nie­
winnych rzucają do więzień, odejmując im prawo obrony, a de­
spotyzm podobny wywołał nieukontentowanie nawet w kon­
serwatywnych dziennikach. Rząd przecież nie zwraca uwagi 
na głos publiczny, używając najgwałtowniejszych środków dla 
wykrycia spiskowych. Niedawno temu syn pewnego handlarza 
w Dublinie doniósł policyi, że ojciec jego przechowuje broń. 
W istocie znaleziono przy rewizyi kilkanaście sztuk starych 
pałaszy, w skutek czego uwięziono sędziwego handlarza, a całe 
mienie oddano synowi, któren, jak się okazuje, był największym 
złoczyńcą i pijakiem. Ale rząd angielski nie wchodzi w takie 
drobnostki. Pomimo upewnień, że liczba aresztowanych i 300 
nie wynosi, są to bajki; gdyż wciągu tygodnia po aresztowaniu 
O’Connora uwięziono w samym Dublinie do 400 osób, co łatwo 
sprawdzić można z doniesień urzędowych Policyjnćj Gaz. 
Niepokój zatćm panuje na całej wyspie, tysiące policyantów 
przebiegają dniem i nocą okolice Dublina, wyszukując nowych 
ofiar. Zabójstwo kilku polismenów wywołało naturalnie tćm 
większą represją, i sąd doraźny zapewne wkrótce będzie roz­
ciągnięty nad całym krajem. Do dnia 3 marca rozkazano 
złożyć mieszkańcom wszelką posiadaną broń w okręgach Bel­
fast, Westmeath, Down, Queen, King itd. W Linge-street 
w Dublinie ujęto pięciu emisaryuszów przybyłych z Ameryki, 
w Korku aresztowano dwóch polismenów podejrzanych o zwią­
zek z Fenianami, w Casteblar aresztowano do 30 osób, między 
innemi 14 żołnierzy. Przytrzymano także p.R. Casey, dyrektora 
domu poprawy, jako należącego do spisku, i wielu innych. Mia­
nowicie bowiem na prowincyi biurokracya angielska działa 
samowładnie. Jednakże według wszelkich kombinacyi Anglicy 
nie obawiają się rozruchów zbrojnych w Irlandyi, orężne bo­
wiem powstanie w obecnym czasie, jak wam już pisałem, jest 
niemożebne. Większą trwogę wzbudza konspiracya w Ame­
ryce i obawa najścia Kanady. Osobliwie w kwietniu oczekują 
tu groźnych zatargów z Fenianami.

Reforma wyborcza żywo zajmuje lud angielski. Oczekują 
niecierpliwie wniosku p Gladstona w tćj żywotnćj kwestyi.

Hr. Clarendon został tych dni powołany do Windsoru. 
Twierdzono, że obejmie miejsce hr. Russella. Inni utrzymują, 
że ma się odbyć narada w kwestyi rumuńskićj, w którćj to 
sprawie otrzymano podobno propozycje francuskiego rządu, 
aby nie stawiać przeszkody woli rumuńskiego narodu.

Z Ameryki i Meksyku depesze nie są pomyślne dla Fran- 
cyi; opozycya powszechna przeciw' umiarkowanym działaniom 
prezydenta coraz się wzmaga; ladykały wymagają stanowczo, 
aby do maja wojska francuskie oczyściły’ Meksyk, a także za­
wieszenia eksploatacyi bogatych min złota na korzyść przyby­
szów. Bogactwa, któremi przyroda tak szczodro uposażyła 
Meksyk, dziś są w rękach cudzoziemców. Kraj na tćm nic nie 
zyskąje i nawet rząd cesarza Maksymiliana małą odnosi ko­
rzyść. W bogatych minach srebra Del Nuerto pracuje batalion 
francuskich żuawów, a bez świadomości górnictwa miał on do­
prowadzić bogate kopalnie do zupełnego upadku. Z Teksas 
znowu wkroczyły trzy zbrojne oddziały pod wodzą kapitana 
Eggera Węgra, emigranta z roku 1849 do cesarstwa meksy­
kańskiego. Posterunki nad Rio Grande ze strony Ameryka­
nów wzmocnione wprawdzie, wszelako nie przeszkadzają przej­
ścia i odwrotu republikanom. O nowych potyczkach z impe- 
ryalistami wciąż dotąd donoszą. John Griphith. bogaty kupiec 
londyński, przesłał ajentowi Juareza w Londynie, jenerałowi 
Zimmer 200,cOO fr na pomoc republikanom. Podobne ofiary 
nie są rzadkością; wspaniałomyślność angielska bywa czasem 
bez granic. Niedawno pewien bogaty kupiec ofiarował 250,000 
funt, szterlingów na wsparcie ubóstwa londyńskiego.

DTzraeli jeden z czynniejszych członków parlamentu, po 
śmierci Palmerstona usunął się z widowni politycznej. Zape­
wniają. że wkrótce opuści całkiem polityczne pole i w zaciszu 
wiejskiego życia poświęci ostatnie chwile życia pracom litera­
ckim.

Zima znowu zjawiła się w Londynie; spadło trochę 
śniegu i nastały lekkie mrozy. Dziś do godziny 12 w południe 
mgła nieprzejrzana zaległa całe miasto. Zjawisko to nierzad­
kie w Londynie, wszelako podobnśj mgły niepamiętamy

Stagnacya w handlu przybiera wielkie rozmiary, upadek 
domów handlowych w Londynie i w Paryżu dochodzi do liczby 
800 firm znaczniejszych. Renty hiszpańskie znowu spadły na

bazylice, jak to się zwykle dzieje, ale oddzielnie i niejako przy 
swoim boku, adlimina apostołomm. W. jałmużnik Jego 
Świętobliwości książę Hohenlohe, arcybiskup edeski i kardynał 
in petto święcenie rodakowi naszemu udzielił. Prałaci zaś 
składający zwyczajny najbliższy orszak Papieża, monsignorowie 
margrabia Pacca wielki podkomorzy, lord Talbot de Malahide, 
Negrotto, Frańciszek Liszt itd , przytomni byli ceremonii. Ta­
kie względy i takie wyjątkowe zaszczyty ze strony Ojcaś. i jego 
dworu zjednał sobie ks. Wolański godnością postępowania na­
cechowanego kapłańskim duchem, rzadką skromnością, pobo­
żnością, niepospolitą nauką i dojrzałym sądem w ważnych 
sprawach. Słychać, iż młody duchowny z wielką wytrwałością 
oddaje się nauce prawa kanonicznego, by tćm skutecznićj na 
polskićj niwie pracować. Jakkolwiekbądź to pewna, iż szcze­
gólna łaska Ojca ś. i Stolicy Apostolskićj będzie mu wszędzie 
towarzyszyła.

10 proc. Obiega pogłoska o przybyciu dotąd z Wiednia kilku 
finansistów dla zbadania pola dla nowćj pożyczki.

PRUSY.
Berlin, 7 marca. Kreuz Ztg. oświadcza, iż zmyślonćm 

jest doniesienie w Rheinische Ztg, jakoby rząd postano­
wił zaofiarować Austryi znaczną kwotę pieniężną za odstąpie­
nie Holsztynu.

Wczoraj umarł tu tajny radzca rejencyjny Bruggemann, 
członek izby panów oraz referent do spraw katolickich w mini­
sterstwie spraw duchownych.

Pogłoska o przybyciu ks. Lichtensteina w misyi od rządu 
wiedeńskiego do Berlina ma być mylną.

Wczoraj i dzisiaj, jak się dowiaduje Breslauer Ztg, 
toczyły się w ministerstwie narady względem ustalenia budżetu, 
który w przyszłym tygodniu ma być ogłoszonym w Staats- 
Anzeig erze.

Jeden z członków liberalnych izby panów puścił w obieg 
protestacyą przeciwko adresowi 54.

KRÓLESTWO polskie.
Warszawa, 5 marca. Deportacye dostojników kościoła 

rzymsko-katolickiego, bez sądu i wyroku, po prostu wedle 
urzędowego wyrażenia rosyjskiego „na drodze administracyj- 
nćj“ dokonywane, utwierdzić tylko nas mogą w przekonaniu, 
że nie są chwilowym środkiem, wynikiem rozdrażnionćj sytua- 
ćyi, lecz stałym i ugruntowanym systematem rządowym, któ­
rego podstawą i zasadą — z każdym dniem wzrastająca, a ża­
dnym względem niedająca się pohamować ku wszystkiemu co 
polskie i katolickie nienawiść. Cztery miesiące temu wywie­
ziono księdza biskupa Rzewuskiego, administratora dyecezyi 
warszawskićj, do Astrachanu. Prezes komisyi spraw wewnę­
trznych i duchownych książę Czerkaski zażądał wtedy od kapi­
tuły wyboru nowego administratora, otrzymał przecież odpowiedź 
odmowną, a zarazem uwiadomienie, że ks. Rzewuski na za­
stępcę swego w zarządzie dyecezyi wyznaczył ks. kanonika Szczy­
gielskiego, na zastępcę jego zaś ks. kanonika Zwolińskiego. 
Czekaski oddał mimo to administracyą ks. Zwolińskiemu, a je­
dnocześnie rząd rosyjski zażądał w Rzymie zamianowania te­
goż prałata papieskim wikarym, do czego przecież stolica apo­
stolska się nie przychyliła, lecz ks. Szczygielskiego wikarym 
swym zamianowała; za przybyciem wiadomości o tćm do War­
szawy w dniu 28 lutego nastąpiło natychmiast więzienie i de- 
portacya czcigodnego kapłana.

Dziennik Warszawskio zajściu tćm dotychczas za­
chowuje milczenie.

Jako przyczynek i dowód ucisku kościoła katolickiego 
w Polsce, przytaczamy tu dosłownie wyjęty z Czasu następu­
jący okólnik:

„Wojenny naczelnik biłgorajskiego uczastku do wszystkich 
proboszczów dnia 7 (19) stycznia 1866 r., Biłgoraj.

Księżom rzymsko-katolickiego i uniackiego wyznania.
Rozporządzeniem władzy wzbrania się księżom samowolne 

opuszczanie swych probostw i zjazdj’ na odpusty bez zezwole­
nia na to władzy dyecezyalnćj i wiadomości wojennćj policyi. 
Każdy spotkany poza obrębem swrćj parafii, będzie pociągnięty 
do surowćj odpowiedzialności. I dla tego komunikując pa­
nom niniejsze rozporządzenie, proszę w dowód wiadomości 
podpisać się na załączonćj przy niniejszem deklaracyi. Nadto 
proszę jak najspiesznićj donieść mi o czasie, kiedy odprawiają 
się odpusty w pańskich parafiach.

Porucznik D o ns k oj.“
Ogłoszenie to zdaje nam się bliższych objaśnień nie wy­

magać, a zarazem nie dziwi nas bynajmnićj, że gdy namiestnicy 
carscy wierni dawnym tradycyom porywają biskupów, zachę­
ceni i rozzuchwaleni ich przykładem powiatowi satrapi, rozcią­
gający wszechwładztwo swe na okrążki i parafie, szczególnićj 
duchowieństwu uczuć dają całą moc swą i potęgę.

Korespondent warszawski do Brest Ztg donosi o otwar­
ciu dwu wyższych zakładów naukowych żeńskich, o czćm już 
poprzednio donosiliśmj’ pod datą 4 bm. co następuje:

„Wczoraj otworzył jenerał Berg osobiście nowe tak zwane 
polskie gimnazyum oraz progimnazyum żeńskie. Uroczy­
stość tę poprzedziło nabożeństwo w grecko-rosj’jskićj cerkwi. 
Ponieważ przy podobnych uroczystościach ceremonie kościelne 
są niezbędnemi, przeto sądzićby należało, że ten kościół wła­
śnie powinienby otrzymać pierwszeństwo, do którego wszystkie 
prawie uczennice rzeczonych zakładów należą, azatćm tutaj 
kościół katolicki. — Jenerał Berg przemówił do uczennic po 
rosyjsku, czego te prawie wcale nie zrozumiały, a na zakończe­
nie rozdał im po pomarańczy. Czy otwarcie czteroklasowćj 
szkoły żeńskiej i rozdawanie pomarańcz dzieciom należą do 
tyle ważnych spraw państwa, iżby wymagały obecności i oso­
bistego zajęcia się namiestnika, o to sprzeczać się niechcemy.“ 
Tenże korespondent użala się z powodu codziennych trudności 
spowodowanych w zarządzie przez zaprowadzenie języka ro­
syjskiego, tak że tylko jeszcze niektóre urzęda koresponJencye 
z publicznością po polsku prowadzą; wszelkie inne czynności 
urzędowe załatwiają się po rosyjsku, co na tćm większe przy­
krości i trudności naraża i rządzących i rządzonych, że więk­
szości urzędników język rosyjski prawie całkićm jest obcym, 
i teraz dopiero naciśnieni potrzebą, uczyć go się muszą. Do­
wiadujemy się dalćj z tego samego źródła, że wedle wiadomo­
ści z Litwy zakaz kupowania dóbr ziemskich tamże osobom 
nie rosyjskiego pochodzenia, rozciągnięto obecnie i na posia­
dłości miejskie, kamienice, płacy, ogrody itd. Ponieważ więk­
szość mieszkańców miast na Litwie składa się z Żydów, nie 
będących schizmatyckićj wiary i rosyjskiego pochodzenia, 
przeto zakaz niniejszy wykluczając ich, w których ręku jedyne 
jeszcze znajdują się kapitały, od okupywania się, sprowadzi 
w krótkim czasie upadek war'ości posiadłości miejskich, równy 
temu, który barbarzyńskie postępowanie rządu majątkom ziem­
skim zgotowało.

Kije wlani n ogłasza instrukcyą co do sprzedaży 
gruntów w zachodnich guberniach w tćj treści: 1) Dla zachę­
cenia urzędników pochodzenia ruskiego wojskowych i cywil­
nych do służby w zawodzie cywilnym w guberniach zachodnich,
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i -dla skłonienia tychże do pozostawania tamże w urzędowaniu, 
a innych zasługujących na zaufanie osób również ruskiego po­
chodzenia, do stałego w tym kraju osiedlenia, przeznaczone 
zostały na sprzedaż takim osobom bez licytacyi grunta skar­
bowe położone w tych guberniach, nie zajęte na uposażenie 
włościan rządowych i innój klasy ludzi, jako też dzierżawy, 
dobra i nieruchomości miejskie, na skarb zajęte. Uwaga: 
Bez licytacyi nie będą sprzedawane skonfiskowane dobra i nie­
ruchomości miejskie, na których ciążą długi i pretensye w su­
mie przewyższającój taksę ustanowioną w art. 8 niniejszój in- 
strukcyi. 2) Z niezajętych gruntów, dzierżaw i dóbr uformo­
wane będą z rozporządzenia ministerstwa dóbr rządowych, 
cząstki dwojakiego rozmiaru: 1) od 300 do 600 dies. i 2) od 
600 do 100Ó dies., lub wyżój sposobem wyjątkowym. Na ta­
kież cząstki podzielone zostaną dobra skonfiskowane. 3) Do 
cząstkowych posiadłości wcielone będą znajdujące się w nich 
zabudowaniagospodarskie irealności, jako to : młyny, karczmy, 
fabryki saletry i wapna, cegielnie i inne zakłady do wyrabiania 
płodów wiejskich, oraz tak zwane rudnie surowcu i żelaza.“

— Piszą z Piotrkowa, dnia 2 marca do jednego z dzien­
ników warszawskich:,, Przykład Warszawy zbawiennie oddzia­
ływać zaczyna i na prowincyą; chcę mówić o odczytach pu­
blicznych, które od Warszawy, jako od ogniska życia umysło­
wego, rozszerzają się i na prowincyą. Suwałki najwymow­
niejszym są tego dowodem, a i w naszśm mieście nawet 
rozpocząć się ma szereg następnych odczytów na korzyść nie­
zamożnej młodzieży szkólnej: dr. Szancer „o zdrowiu i o wa­
runkach zachowaniajego,“ Antoni Bądzkiewicz „o znaczeniu ar­
cheologii a szczególnie znakach-runicznych, używanych w Sło- 
wiańszczyznie przedchrześciańskiój,“— Franciszek Tworkowski 
„o pieśniach ludowych i religijnych wzorach najdawniejszych,“ 
Jordan Kański, „Przegląd pojęć o systematach budowy 
świata od czasów najstarożytniejszych aż do Kopernika, Ke­
plera i Newtona,“ dr. Wolberg „O cholerze;“ Władysław Po- 
mianowski „O małżeństwie;“ Jakób Popowski „woda i po­
wietrze i wpływy ich na człowieka;“ Piotr Godlewski „elektry­
czność, magnetyzm, galwanizm itd. i ich zastosowanie w życiu 
codziennóm.“ Spieszę podzielić się tą wiadomością z czytelni­
kami pisma waszego w tóm przekonaniu, że wiadomość ta 
nie będzie dla was obojętną, wskaże bowiem że i prowincyą 
wedle sił swoich roztlić się stara iskierkę życia umysłowego. 
Przekonanie to moje wkłada na mnie obowiązek, jak skoro 
odpowiednia aprobata władzy uzyskana zostanie i odczyty się 
rozpoczną, dawania szczegółowych sprawozdań z każdój 
łekcyi“.

AUSTRYA.
Wiedeń, 4 marca. Korespondent tutejszy pisze do Koln. 

Z tg: „O dyplomatycznych krokach, uczynionych dotychczas 
w sprawie księstw naddunajskich, na teraz następujące posia­
damy wiadomości: Przed kilku dniami dopiero w Carogro- 
dzie porozumieli się reprezentanci tych mocarstw, które podpi­
sały traktat paryski z dnia 30 marca 1856 i wysłali równo- 
brzmiący telegram do swych rządów. Treść telegramu jest 
następująca: „Porta pragnie, na mocy przepisów protokółu 
z dnia 6 września 1859 r. wysłać niezwłocznie tureckiego ko­
misarza do Bukaresztu, by zbadać stan rzeczy i zakonstatować, 
czyli uchybiono przepisom traktatu; tudzież żąda, by pełnomo­
cnika jój wsparli delegowani mocarstw opiekuńczych.“ W przy­
toczonym bowiem powyżój protokóle z dnia 6 września 1859 r. 
mocarstwa opiekuńcze potwierdziły „na ten raz“ wyniesienie 
Aleksandra Kuzy na księcia obu księstw (Porta potwierdziła 
go przez dwa osobne ukazy), zastrzegłszy wszakże, że nadal 
obstawać będą przy ścisłóm wykonaniu przepisów konwencyi 
z dnia 10 sierpnia 1858, według której „władza najwyższa 
w każdóm z dwóch księstw innemu winna być poruczoną ho­
spodarowi,“ który ma być krajowcem, posiadać pewną wła­
sność ziemską i wyznaczoną kwotę dochodu, być członkiem 
niektórych ciał państwowych reprezentacyjnych itd. Protokół 
z r. 1859 zawiera dalój przepis, iż w razie uchybienia rzeczo­
nemu traktatowi, Porta przez komisarza swego ma zbadać 
stan rzeczy i zawiadomić następnie reprezentantów mocarstw 
opiekuńczych o wyniku śledztwa. Jeżeli zaszedł wypadek jaki 
wykraczający przeciwko ¡traktatowi, natenczas reprezentant 
Porty ma żądać usunięcia jego; gdyby zaś żądaniu temu nie 
stało się zadość, natenczas pełnomocnik Porty ma zagrozić 
środkami przymusowemi wszystkich mocarstw opiekuń­
czych.

Na mocy więc traktatu tego Porta może żądać, albo przy­
wrócenia władzy księciu Kuzie, albo podziału obu księstw 
i zamianowania dla każdego z nich osobnego hospodara. Tu 
w 'Wiedniu nie bardzo sprzyjają ani księciu Kuzie, ani zjedno­
czeniu księstw, zachodzi więc teraz pytanie, jakie stanowisko 
w tój sprawie zajmą inne mocarstwa, które równy miały udział 
w wyniesieniu księcia Kuzy na tron Rumunii, jak Porta. Do­
tychczas zdaje się, iż mocarstwa nie dały żadnój odpowiedzi 
na żądanie Porty o wysłanie pełnomocnika tureckiego, nato­
miast życzenie konferencyi ad hoc zdaje się tak być powszech- 
nóm, iż zgromadzenie takowój żadnój już nie podlega wątpli­
wości. Zgromadzi się ona w Paryżu, w Wiedniu lub w Caro- 
grodzie, zdaje się jednakże pierwsze miejsce mieć najwięcój 
szans. Że wybór zagranicznego księcia a zwłaszcza unia oso­
bista nie zgadza się z brzmieniem traktatu, temu nikt w kon­
ferencyi nie zaprzeczy, również nikt rozprawiać nie będzie 
nad przywróceniem tronu księciu Kuzie, a to tóm mniój że 
były hospodar wyraźnie zrzekł się wszelkiego dalszego urzę­
dowania.

Nie tylko bowiem w ogłoszonym akcie abdykacyi, lecz pó­
źniój także prywatnie piśmiennie i ustnie oświadczył, że chę­
tnie i dobrowolnie składa wysoką swą godność i nie pragnie 
niczego, jak tylko, by mu dozwolono spokojnie i bez 
ukrzywdzenia żyć w swym kraju, jako zwyczajnemu obywate­
lowi Rumunii, lub gdyby przy tóm obstawano, za granicą. Wy­
raźnie i dobitnie oświadczył to wobec najsilniejszej swój do- 
tychczasowój podpory, ti. wobec konsula francuskiego p. Til- 
los. Gdy tenże, skoro go wieść doszła o katastrofie, na pró­
żno.szukał hospodara w pałacu książęcym i mimo wszelkich 
zabiegów o pobycie jego dowiedzieć się nie mógł, użył wszel­

kich służących sobie środków i wytropił w końcu, że książę 
uwięziony w domu prywatnymi że nie dozwalają nikomu wi­
dzieć się z nim. Następnie p. Tillos udał się do domu tego, 
a gdy i jemu przystępu do księcia odmówiono, bardzo dobitny 
położył przycisk na stanowisko swe, jak konsula Francyi, 
uwierzytelnionego przy osobie księcia, przy którym wytrwać 
jest jego powinnością, groził nawet ważnemi następstwami, 
skoroby mu nie dozwolono wypełnić swój powinności. Wpusz­
czono go zatćrn do księcia a od tegoż otrzymał stanowcze i nie­
dwuznaczne oświadczenie, iż dobrowolnie zrzekł się tronu 
i pragnie żyć spokojnie, jako prosty obywatel. To tóż w kon­
ferencyi o księciu Kuzie żadnych nie będzie rokowań, lecz li 
o nowym hospodarze.

Wiedeń, 5 marca. Cesarstwo dziś powrócili z Pesztu 
do stolicy. Cesarz na dworcu peszteńskim z wagonu te 
wyrzekł słowa do licznie zgromadzonój publiczności: „Że­
gnam panów i spodziewani się, iż wkrótce powrócimy. Nie­
chaj Bóg kochane Węgry moje weźmie pod swą opiekę.“ Nad­
wornemu kanclerzowi zaś p. Majlath przesłał przed wyjazdem 
pismo odręczne tój treści: „Kochany kanclerzu nauworny! 
Chętnie ziściłem życzenie kraju, zgodne z mojóm i z życzeniem 
cesarzowój, przywodząc ją do stolicy kochanego królestwa 
mego węgierskiego, dokąd mi w krótkim przeciągu czasu po 
raz trzeci udać się nakazywała troska o pomyślność kraju. 
Dowody wiernego przywiązania i niezmiennój miłości, które 
nam złożyła ludność miast zbratanych (Budy i Pesztu) i tą 
rażą mile nas dotknęły. Przeto nietylko, by zadość uczynić po­
winnościom naszym monarszym, lecz także powodowani skłon­
nością serca naszego, chętnie przedłużyliśmy pobyt nasz tutej­
szy. Szczere uznanie iradośne wspomnienia, tesą uczucia, które 
ja i cesarzowa żywimy przy odjeździe i nadal żywić będziem. 
Uczucia te w sercu naszem zachowają żywe życzenie wcze­
snego powrotu do stolicy tego kraju naszego. Pragnę, aby 
tawernik mój baron Sennyey oznajmił to ludności obu grodów 
zjednoczonych. Buda, 4 marca 1866. Frańciszek Józef.“ — 
Przyjazd cesarstwa do Wiednia nastąpił dziś po piątój po po­
łudniu, gdzie hucznemi oklaski przyjęły ich tłumy, zalega­
jące dworzec od godzin kilku. W orszaku cesarstwa 
z Pesztu przybyli p. Majlath i hrabia Esterhazy. Na dworcu 
tutejszym oczekiwali ich ministrowie, arcyksiążęta i naczelne 
władze krajowe. Tak więc skończył się pobyt cesarstwa w sto­
licy węgierskiój, pobyt któremu słusznie wielkie przypisywano 
znaczenie.

Po niefortunnych eksperymentach Schmerlinga poznano 
wreszcie w sferach rządowych Rakuz, iż nowego wypadało się 
chwycić systemu, by podeprzeć walący się niemal gmach ce­
sarstwa. Jedynym środkiem ku temu było naturalnie pozys­
kanie wsparcia ochoczego tój ogromnój większości ludów ce­
sarstwa, które dotychczas na rzecz żywiołu niemieckiego w ce­
sarstwie całkióm ignorowano. Ministerstwo lir. Belcrediego 
użyło tego środka i użyło go skutecznie, wszystkie bowiem 
kraje cesarstwa silnie go poparły z wyjątkiem szczupłój czą­
stki ludności niemieckiój, oburzonój utratą dawniejszój swój 
wszechwładzy i Węgrów, żądających całkióm samodzielnego 
w cesarstwie stanowiska. Łatwiejszą była sprawa z Niemcami, 
stanowiącymi prawie wyłącznie klasę biurokratów a zresztą 
liczebnego nie mającymi znaczenia, trudniejszą z Węgrami, 
pozyskanie których, stanowisko państwowe Węgier czyniło 
jednem z głównych zadań nowego ministerswa. W tym celu 
uczyniono Węgrom ustępstwa znaczne, przyznano im prawie 
to wszystko, czego od bardzo dawna stanowczo im odmawiano 
i w końcu szło tylko niemal jeszcze o formalności. Węgrzy 
zadali sankcyi cesarskiój dla ustawy swój z r. 1848, obie­
cując późniój odmienić pojedyńcze artykuły tójże, nie­
zgodne z duchem czasu dzisiejszego, cesarz żądał w p i e r w 
tój zmiany, obiecując następnie wprowadzić w życie ustawę. 
W takiój chwili cesarstwo udali się do Pesztu, gdzie ludność 
węgierska przyjęła ich z uniesieniem.

Jednakże pomimo, że uniesienie to wzmogło się jeszcze po 
przemowie cesarza do posłów sejmowych, niemniój jednak 
w izbie uchwalono adres, powtarzający stanowczo i bez ogró­
dek wszelkie żądania, wypowiedziane przez Węgrów wczasach, 
gdy rząd cesarski nie miał szczerego zamiaru pojednania się 
z Węgrami, ni uczynienia zadość żądaniom słusznym. Że zaś 
żądania te znacznie naruszają interesa cesarstwa, jako całość 
pojmowanego, azatóm i innych krajów w skład tegoż wchodzą­
cych cesarz do nich bez narażenia cudzych praw przychylić się 
nie mógł. Zdanie swe wypowiedział w ostatnim reskrypcie do 
sejmu węgierskiego. Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż reskrypt 
ten przykro dotknął Węgrów, jednakże mylnemi zdają się być 
wnioski, które z okoliczności tój wysnuwają dzienniki niemie­
ckie, zwłaszcza pruskie.

Rzecz bowiem tak się ma, iż Niemcy rakuscy, za którymi 
wszyscy ich równoplemiennicy namiętnie się ujmują, widząc 
upadek wszechwładzy swój w państwie, w któróm oni przecież 
najszczuplejszą część stanowią, gotowi są podzielić sięj tą 
władzą z Węgrami, byle wykluczyć od równouprawnienia inne 
narodowości rakuskie. Ziszczenie zamiaru tego uczyniłoby 
dualizm systemem rządowym, dualizm, zapewniający Madzia­
rom panowanie nad jedną połową cesarstwa, aNiemcom za po­
średnictwem szczuplejszój rady państwa nad drugą. Tymcza­
sem stanowcze obstawanie cesarza przy załatwieniu spraw do­
tyczących całój monarchii tudzież przycisk położony na prawa 
innych narodowości cesarstwa, kompromis ten madziarsko- 
niemiecki uniemożebniły. To tóż radość niektórych orga­
nów pruskich z powodu nieco zakłóconój zgody pomiędzy ce­
sarzem a Węgrami przedwczesną jest, Węgrzy bowleiń, widząc 
skłonność cesarza do pojednania, niebawem drogę do tegoż 
utorują, a cesarz w innych swych ludach znajdzie to poparcie, 
na jakie zasłużył sobie, broniąc ich zarówno od przewagi ży­
wiołu niemieckiego, jako tóż od zachcianek madziarskich.

Z tych więc powodów mylnym zdaje się być wniosek, ja­
koby stanowcze wypowiedzenie pr^óz cesarza żądań swych 
wobec Węgier miało ubezwładnić Austryą na teraz i czynić 
ją niezdolną do większój wagi czynów. Tóm bardziój, że Wę­
grzy, choć nie zupełnie może zadowolnieni z ostatnich odezw 
króla swego, stanowczo jednak przez usta Deaka, najznako-

mitszego obecnie przedstawiciela narodowych swych ¡n? 
nań, jawnie oświadczyli, iż wszelkiemi siłami bronić bed 4 
narchy swego tudzież państwa jego. To tóż ostatnie ą 
sienią z Wiednia wskazują raczej na możebność wyp;»!^’ ' 
ostatecznych pomiędzy Austryą a brusami, niżeli na zgo()' °st.r: 
się rządu cesarskiego na widoki hr. Bismarcka; równoca^^ 
bowiem jeden z najwyższych dygnitarzy wojskowych, felj ¡isz.ł 
szałek Benedeck z Włoch, jako tóż hr. Clam-Gallas, liacz 
sił zbrojnych w Czechach, przybyli ostutniemi dniami do1 (‘c 
licy celem uczestniczenia w naradzie marszałków, któr, ffla 
dziś czy jutro odbędzie. Do współudziału hr. Clam-Gj * 
w naradzie tój, tóm więcój przywięzują wagi raz, że kor :irzt 
pod naczelnictwem jego zostające naprzód, w razie pop °w'c 
powinnyby być mobilizowane, powtóre, że już w r. 185 raz 
wodził korpusem obserwacyjnym, wystawionym prze; "11 
Prusom. W takich okolicznościach zasługują na uwagę »trU 
większą słowa korespondenta tutejszego do Brésil^ 
Zeitung, który oświadcza stanowczo, iż Austryą g( kiem 
bez wahania podjąć walkę, gdyby Prusy takową rozpaj Ie. v 
tudzież, że rząd cesarski do żadnych nie jest skłoi inF 1 
ustępstw w kwestyi szlezwicko-holsztyńskiój. o Zl

M0ŁD0W0Ł0SZA.
Bukareszt, 26 lutego. Piszą ztąd do Czasu: Sp o k 

uknuty celem zwalenia księcia Kuzy, jest rezultatem rozp sypi 
tój małój liczby Rumunów, którzy prawdziwie kraj swój* L, 
chają, i z przepaści, w jaką go gwałtem pchał Kuza, wySJny ł 
gnąć pragną. Czy im się to uda, wszyscy wątpią, cudzozijnacl 
i sami Rumuni ; w kraju tym bowiem, który konsul tut® osi 
rosyjski Offenberg szumowinami brudów nazywa, na patkoz 
tyzm, ofiary, poświęcenie liczyć nie można. Zagrożeni aż 3 a i 
ma możliwemi interwencyami: moskiewską, austryacką itj 
cką, o zbrojnym oporze nie myślą; a gdyby się chcieli odd Pc 
do rewolucyonistów całego świata, to i wówczas nawet wesp 
moc tę liczyćby nie mogli, bo ani pieniędzy ani chleba nienjinia 
Jedyne rzeczywiście zbawienie widzą wszyscy w propozycyi mt p 
bionój księciu Filipowi; czy jednak dobre te chęci skutefewojf 
myślny mieć będą, wątpić należy z powodu, że Rumuni ntsie. 
propozycyi robić mu nie mieli prawa. Według bowiem pą uci 
nowienia państw gwarantujących niezależność Rumunów, (mi c 
spodar winien być Rumunem i synem Rumuna, mieć lattow 
wieku i być ortodoksem. Przypuściwszy wszakże, że na wjrożi 
ten zgodzi się Francya, Anglia, Austryą i Turcya, to o Rcrefe 
która tu wychodzi na jaw przez usta każdego niemal bojjii, 
należy koniecznie powątpiewać. Obecnie jednak tak, jajrem 
już sprawa była zakończoną, przysięgają wszyscy na wierijtęp 
Filipowi I, a armaty i uczty z muzyką o radości wszystkichńcz 
świadczyć usiłują. Rzeczywiście, pomimo trzydniowego w|alel 
czenia się z wszelkich stanów hołotą po ulicach i salonach,kow 
znalazłem ani jednego stworzenia, ktoreby zdetronizowali s a 
pana żałowało. Najlepsi przyjaciele, jak Cezar Libre ion; 
przedtóm lokaj, a następnie dyrektor poczt i telegrafów’; Milor 
giloman prefekt parlamentu i Beldimano prefekt policyi, cno 
mknięci ; a inni, jak adjutant pułkownik Pisocki i jenerał Łysi 
resco aresztowani w domu, smutkiem swoim powszechnój myc 
dości psuć nie mogą. Kuza, osadzcny w letniój swojój rerws 
dencyi w Kontroczenach, na przedmieściu Bukaresztu, wędi lu. 
twierdzenia konsula francuskiego Tilos, który go odwiedzał, j mi 
wesół i podobno nie bardzo żałuje posady, z którój i tak pał 
kilka miesięcy byłby dobrowolnie ustąpił, zostawiając ją camu 
wi, z poręki którego księciem panującym wRumunii wybraniażą 
został. Księżna rzeczywiście całe życie nieszczęśliwa i z tf m. 
powodu wiele mająca sympatyi między ludem, przyjęła gość ¡go 
ność, ofiarowaną jój przez dyrektora służby lekarskiej p. I ¡uc
villa. Widziałem ją w piątek rano o godzinie 7 wyjeżdżają ił d 
z pałacu wraz z dziećmi adoptowanemi, zrodzonemi z Mai keg 
Obrenowiczowój, a które mają być Kuzy, lecz ojcami i 
jednego książę Obolenski, drugiego Rumun Bran covil 
a trzeciego p. Cezar Librecht, belgijczyk, obecnie siedzący pi 
zamkiem. Część ludności otaczającój pałac, przy wsiada« 
księżnój do karety, żegnała ją głośnem hura; byli wszak 
i tacy, którzy niemniój twierdzili głośno, że i jój nie ma coż 
łować. Co się zaś tyczy pani Maryi Obrenowiczowój, któ 
kapitan artyleryi Kostesko, aresztujący Kuzę, zastał w jedi 
koszuli ukrytą za piecem sypialni zdetronizowanego księcia, 
p. Laskaris odprowadził, po rozłączeniu ją z dostojnym pro 
ktorem, do domu, ale pieszo. Przecudna pani Obrenowiczo 
wylęknięta, ubierając się, zapomniała pończoch, które ter 
jako żywe świadki moralności obojga kochanków, wystawi« « 
są na widok publiczny w opustoszałym pałacu. Trzeba ri 
czywiście kary Bożój i woli Bożój, ażeby cały ten spis 
uknuty przez członków najbardziój zdemoralizowanego spo 
czeństwa, mógł się udać bez zdrady i jednego wystrzału, 
rozpatrzmy tylko szczegóły, abyśmy wfakcie tym wyraźnąwo 
Boga ujrzeli. We czwartekjo'godziniell wieczorem, właśnie g< 
Kuza, wybierał się jak zwykle z wizytą do Obrenowiczowl 
nieznany nikomu człowiek zażądał z nim mówić. Przyp 
szczony do osoby księcia oświadcza: „Książę, w tój chw3 
idąc ulicą Mogoszoj, słyszałem dwóch ludzi, tak a tak się P 
zywających, którzy się cieszyli, że z nocą dzisiejszą koń# 
się twe panowanie. Miój się więc na baczności!“ Kuza ? 
tychmiast każę wołać komendanta placu, który rozumie się d( 
spisku nie należał. Gdy ten nadszedł : Słuchaj pan, rzek
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iże, co ten człowiek mówi. Komendat placu, wysłuchaw- 
,ostrzeżenia nieznajomego, oświadczył, że nic nie wie, dla 

tlkiego jednak bezpieczeństwa każę zdwoić wartę. Wy- 
pj' fiszy z pałacu, wchodzi na odwach, i daje stosowny rozkaz
1C2 ¡roívi służbowemu. Oficer myśląc, że plackOmendat na- 

do spisku, odpowiada: „dopilnuję ja go z tymi, 
¿i mam.11 Komendant zaintrygowany tą odpowiedzią, 
q, j oficera służbowego: „kogo pan dopilnujesz?“ Oficer 
oj strzegą, że się zdradza, i w ten sposób skręca nierozważną 

owiedź: „A kogoż ja tu strzegę? wszak księcia; nie pierw- 
raz jestem na służbie, nic mu się dotąd nie stało, chociaż 

,e i w noc o 3 albo o 4éj wraca do domu.“ Komendant placu 
L' jtrygowany i denuncyacyą nieznajomego człowieka i odpo- 
’l" (izią oficera służbowego, jedzie do ministra wojny, i z na- 

' [iein, że coś się złego święci, opowiada oba wypadki, ra- 
p ę w końcu aresztować oficerów w koszarach. Minister 
fOi¡r,v robi uwagę, że trudno aresztować wszystkich, i odkłada, 

ni znużony, sprawę do jutra. Tymczasem o drugiéj w nocy 
i ica Kuza od p. Obrenowieżowej; wpół do trzeciej pani ta, 

ąc mu zrobić niespodziankę, przyjeżdża do niego, a o 4éj 
Sp u kapitan Kostesko robi niespodziankę obojgu wszedłszy 
)zj sypialni gwałtem z przygotowaną abdykacją: JanAleksan- 
vój Í., podpisawszy ją, został natychmiast aresztowany i osa- 
ty! ny z początku w domu prywatnym, a następnie w Kotro- 
•zi nach. Ostatnie jego słowa, gdy mu na myśl zapewnie przy- 
>ut< # ostrzeżenie nieznajomego były: „Miałem głowę ua karku, 
pal rozumu w niéj brakło“. Capu am avut dar min tea
iż fi a lips’it.)
¡ti x --------------

de.: Powyższy list pisany do Czasu uzupełniamy następującą 
wspodencyą z dnia 26 z. m. do wiedeńskiój Pressy: 
eJnia 22 lutego wieczorem przybył do księcia Kuzy Grek, 
yijit policyi tajnej i oznajmił mu: że w nocy wybuchnie rokosz, 
elcwojsko sprzyja spiskowym i że straż pałacowa bunt pod- 
n sie. Książę wezwał do siebie komendanta placu i rozkazał 
p<| uczynić przegląd straży, by przekonać się o ile są prawdzi- 
v, »ni doniesienia Greka Nie omieszkał także polecić pre- 
lattowi policyi Belchinan, ażeby zarządził wszelkie środki 
wjrożności na noc W godzinę później komendant placu 
Rtrefekt policyi przybyli do hospodara i tak dalece go zaspo- 
tojili, iż około godziny 11 udał się na zwykłą wizytę do Maryi 
jajrenowiczowój, matki dziecka przysposobionego przezeń na 
iriftępcę O godzinie 2 powrócił w towarzystwie Maryi Obre- 
clwiczowćj do pałacu. Kilku sprzysiężonych szło za nim 
weka. Jeden z nich przebrany za stróża nocnego tuż po- 

;h,lpował za księciem. W tymże czasiepia parterze hotelu Hit­
an s wesołe grono cieszyło się ruletą. Prefekt i kilku sprzy- 
re tonych uczestniczyli w grze tej. Dukaty, których mu do­
li ilono wygrać i szampan, którym go raezono obficie, tak 

i, cno owładnęły umysł jego, iż stał się ślepym i głuchym na 
11 ¡ystko, co w koło niego się działo; nie zważał przeto na 
éj mych gości przechodzących przez pokoje parterowe na 
ręrwsze piętro, gdzie spisano akt abdykacyi i odezwę do na- 
ediln. O godzinie 4 wzięto się do dzieła. Spiskowi, prowa- 
ł, j !iii przez majora Lecca, obecnie ministra wojny, uderzyli 
k pałac. Reszta wiadoma. Po podpisaniu aktu abdykacyi 
cai ano Kuzę jako więźnia narodu i odprowadzono go pod 
anj ażą do domu jednego z przysięgłych Konstantego Ciocor- 

tf iu. Tutaj przyjmował o godzinie 8 z rana konsula franćus- 
>śc igo Tillos i oświadczył mu w obecności straży, iż żadnego 
. I ¡uczyniono mu gwałtu. Nazajutrz następujące pismo wy- 
ają it do pana Golesco, jednego z członków rządu tymcza- 
fia tego:
i
vai
tp

„„Panie jenerale! Ponieważ za zezwoleniem izb rząd 
został utworzonym, niema przeto powodu przedłużenia 
uwięzienia mego. Wiecie, że zgodnie z ciałami państwo- 
wenii (corpurile statuluii zawsze byłem zdania, iż tylko 
książę zagraniczny zdoła zabezpieczyć przyszłość Ru­
munii. Jako władzca. kraju tego zawsze jedynie, miałem 
na oku szczęście jego i nie waham się ani chwili uczy­
nić wszystko, co do szczęścia jego przyłożyć się zdoła. 
Spodziewam się przeto, panie jenerale, iż nie będziesz 
kładł zapory życzeniu memu opuszczenia kraju. Niech 
żyje Rumunia. Aleksander Jan Kuza.““

Co do konferencji, mającej rostrzygnąć sprawę Rumunii, 
«•carstwa porozumiały się, iż zasiadać będzie w Paryżu i że 
n ialania jćj oparte będą na zasadzie zachowania praw 

is ńerzchniczych Porty, że przeto z powodu tego wybór księcia 
)0 rodziny panującej na hospodara Rumunii jest niemożebny.

awdopodobnie rokowania te toczyć będą posłowie mocarstw 
wo kkuńczych po dodaniu każdemu z nich pełnomocnika spe- 

alnie dla tej sprawy wyznaczonego.“
)fff Do Neues Frein den blatt telegrafują, iż korpus ob- 
yp Wacyjny rosyjski z Besarabii wzmocniono 6 pułkami ko­
lii diiemi, że w Jassach ludność sprzyja księciu Leuchtenberg- 

J1 jemu, że z Bukaresztu przybędą wojska celem wzmocnienia 
liiFgi i że wojsko rumuńskie stanęło wzdłuż rzeki Prutu.
flp— 1  n ' • i U■■■-!■ U'! ■ ' UL

e® Telegramy.
Zelil Wiedeń, 7 marca. Doniesienie, jakoby Kuza wczoraj 

tybył do Medyolanu jest mylnćm. Według telegramów z Te- 
jswaru bowiem były hospodar przejeżdżał dziś przez to 
Mo w podróży do Wiednia.

tj Paryż, 7 marca. Dzisiejszy Monitor Wieczorny 
bośnie do sprawy rumuńskiej oświadcza: Ponieważ ostatnie 
Spadki wprowadziły znowu na pierwsze pole kwestyą doty- 

4 łcą podstaw, na których spoczywa dzieło, dokonane za 
5%'Pólnćm porozumieniem się mocarstw europejskich, z po- 
2’,i jdliu przeto rzeczy nowa konfereneya jzbierze się w Paryżu. 
'L, 'fea część pełnomocników mocarstw już otrzymała ku

1,111 instrukeye.
)’/t Londyn , 6 marca. Reuters Office donosi zShan- 
R» Pb dnia 9 lutego: Powstańcy niensejscy napadli na wsie 
?/’pkolicy Nankong. Europejczycy przygotowują się do

Piątek, dnia 9 marca 1866.

Londyn, 7 marca. Reuters OTfice donosi z No­
wego Jo rku z'dnia 24 lutego: DniaJ22 lutego, jako w rocznicę 
urodzin Washyngtona w całym kraju odbywały się zgromadzenia 
narodowe, na których pochwalano politykę prezydenta John­
sona. Prezydent tegoż dnia powiedział w stolicy mowę, wktó- 
rej oświadczył, iż nie odstąpi od polityki, która go spowodo­
wała do zaniesienia veto przeciwko bilowi, dotyczącemu biur 
wyzwoleńców; następnie ostro ganił postępowanie przywódz- 
ców republikańskiego stronnictwa krańcowego.

Rzym, 7. marca. Dziś Papież przyjmował w audyencyi 
hr. Flandrvi.

Wiadomości miejscone i potoczne.
Poznań, 8 marca. W ostatnim dniu roków obecnych sądu 

przysięgłych, ftj. dnia 5 marca toczyła się sprawa przeciw piekar­
czykowi Antoniemu Kramerowi z Lowina, któremu oskarżenie zarzu­
cało przestępstwo przeciw obyczajności. Z tego powodu na posiedze­
niu tajnćm przy wykluczeniu publiczności skazano obwinionego na dwa 
lata do domu poprawy. (Zucbthaus). Następnie zasiadł na ławie ob- 
winiony«h nauczyciel Kajetan Matuszewski ze Źrenicy, oskarżony o 
sfałszowanie weksli i dokumentów. Obżałowany sam przyznaje, że na 
wekslu na 12 tal. i na dokumencie również na 12 tal. wystawionym 
podpisał gospodarza Wojciecha Nowaka z Bodziejewa, twierdząc je­
dnakowoż, iż to uczynił za zezwoleniem rzeczonego Nowaka. ~ Ten 
zeznał też rzeczywiście, iż dał był dawniej obżałowanemu pozwolenie 
do pożyczania pieniędzy na jego nazwisko, że jodnak nie przypomina 
sobie, iżali to uczynił w obu w mowie będących razach. Następnie 
zeznali także inni świadkowie zupełnie wiarogodni, nauczyciele Piedu- 
chowski i Goebel, że w listopadzie 1864 byli dnia pewnego wraz z os­
karżonym i Nowakiem w pewnym gościńcu w Śremie, gdzie Matuszew­
ski prosił Nowaka o pieniądze, na co tenże odrzekł, iż pieniędzy nie 
ma; zaczem Matuszewski Nowakowi czynił wyrzuty, iż mtf na ten 
dzień obiecał pieniędzy, na co z pewnością rachował itd. Nowak zaś, 
który zdawał się być trochę napiłym, rzekł na to; „Pieniędzy, które 
mam, dać ci nie mogę, bo o nich wie żona moja; ale wiesz co, napisz 
nazwisko moje pod rewersem lub wystaw na mnie weksel, a wtedy 
dostaniesz pieniędzy.“ Przy takim rezultacie zeznań świadków sama 
prokuratorya wniosła o uznanie oskarżonego niewinnym, có też było- 
zdaniem przysięgłych, za czem sąd oskarżonego zwolnił.

Sprawa powyższa zakończyła obecne roki, na których w Gciu 
dniach toczyło się śledztwo przeciw 13 osobom w 10 rozmaitych spra­
wach. Trzy sprawy odroczono, 2cłi oskarżonych uznano niewinnymi. 
Najwyższą karą , na jaką skazano, była kara pięcioletniego zamknięcia 
do domu poprawy, wyrzeczona przeciw zabójczyni własnego dziecka.

— We wtorek po południu miano do okna wystawnego handlu 
przedmiotów wodociągowych, nowo urządzonego w domu fotografa p 
Filehne na Fryderykowskiej ulicy wsawiać wielką szklanną szybę 
wartości 230 tal. Szyba ta p kła przytem, przy dość znacznym huku. 
Wedle wieści miała szyba ta być już zabezpieczoną.

— Donoszą ze wsi Pawłówka pod Bukiem, że kiedy dnia 
5 b. m. rano rataj poganiał woły swe przy machinie, oddalił się na 
czas krótki, powierzywszy woły swe 7 letniemu synowi. Belka po­
przeczna jednak zachwyciwszy chłopca wciągnęła go do machin i zu­
pełnie zgniotła tak, że natychmiast ducha wyzionął. Ponieważ podo­
bne przypadki nie są rzadkie, przeto ojciec nieostrożny zapewne ka­
rze ulegnie.

— Przez dzień wczorajszy było powietrze przy zachmurzo­
nym niebie wilgotne i dość łagodne. Wiatr słaby wiał z północy pra­
wie. Po zachodzie słońca niebo wypogodziło się. Dzisiaj rano szron 
i przymrozek przy również pogodnem niebie.

— Przy słabym wietrze północno-wschodnim niebo było one- 
gdaj cały dzień chmurami okryte, powietrze jednakże dość łagodne.

— Żołnierz tutejszej załogi poszedł w niedzielę minioną wraz 
z swą kochanką do Jerzyc, gdzie pominąwszy małą kłótnią z chło­
pami, wyśmienicie się bawił. W powrocie jednak napadli parobcy 
parę miłosną, która się niczego podobnego nie spodziewała ; dziew­
czynie nie zrobiono nic, żołnierza zaś po rozpaczliwej obronie powa­
lono i sponiewierano, przyczem prawe mu oko wybito.

— W poniedziałek przed południem około godziny l/210 
przejechał na Fryderykowskiej ulicy w bliskości bud chlebowych 
ciężki wóz kupiecki parobka z Jerzyc, przyczem zgnieciono mu lewą 
nogę. Poszkodowanego zawieziono natychmiast do miejskiego zspitala. 
Niezgrabność powożącego miała być powodem nieszczęścia parobka.

Wiadomości literackie.
Otrzymujemy od pana J. Checiszewskiego następujące ogło­

szenie przedpłaty na sześciotygodniowe pismo z obrazkami pod na­
pisem: Katolicki Przyjaolel Polskich Dzleol dlą pouczenia i roz­
rywki nietylko dzieci, ale i starszych osób wydaje Józef Choci­
szewski. Czem słońce w świecie fizycznym, tern oświata w świecie du­
chowym. Sam Bóg uczył przez Mojżesza i proroków ród ludzki, a na­
wet zstąpił na ten świat w ludzkiej postaci, aby nas nauczyć, oświe­
cić, co czynić mamy, iżbyśmy osiągnęli tu na ziemi doczesne, a w nie­
bie wieczne szczęście. Bez oświaty nie można być prawdziwie szczę­

śliwym, ani zbawionym, bo kto chce być zbawionym, powinien choć 
nieco wiedzieć o Bogu, o Zbawicielu i o sześciu prawdach. Dlatego 
też Jezus Chrystus upomina ludzi, „aby byli synami światłości“ (Jan 
XII, 36) tj. oświaty.

Ztąd o oświatę przedewszystkiem starać się trzeba, a jak nie- 
gdy uczniowie prosili Chrystusa Pana, aby icli nauczył modlić się, 
tak my błagać powinniśmy zgłębi duszy i serca: „Panie! oświeć nasz 
naród, aby umiał wypełniać Twe święte prawo“, bo któżby chciał 
przeczyć temu, iż jeszcze ciemno i bardzo ciemno w na3zym narodzie, 
a mianowicie niższe stany w grubej pogrążone ciemnocie. Zaiste je­
żeli co, to tylko wierne trzymanie się wiary ojców, i oświata, prłą- 
czona z pracą i oszczędnością, prawdziwe szczęście naszemu bie­
dnemu krajowi przynieść może, i dlatego też tacy mężowie, jak wie­
kopomny Marcinkowski, wzywali i wzywają do szerzenia oświaty mię­
dzy naszym ludem.

Oświatę, aby była skuteczną, trzeba, już w młodociane serdu­
szka dziatwy zaszczepiać, trzeba słowem zacząć budowlę od podwalin. 
Nic prawdziwszego nad słowa sekretarza komisyi edukacyjnej, gdy 
zdając z działań tójże sprawę królowi Stanisławowi Augustowi, tak 
się odzywa: „Nie masz innego sposobu wyprowadzenia ludu z ciemno­
ści i błędu, i pochodzących najwięcej z tego źródła wad i występków, 
jak owe pokolenia zaraz w początkach ich życia oświecać, drogę im 
cnoty wskazywać, a czynną edukacyą serca do zamiłowania powinno­
ści wykształcać i do wykonywania obowiązków samym skutkiem i zwy­
czajem uprawiać“.

Pragnąc choć maluczko przyczynić się do rozszerzenia oświaty 
w młodem naszem pokoleniu, w tćj przyszłej nadziei kraju, postano­
wiłem wydawać pismo czasowe dla dzieci z obrazkami, które ma co 
sześć tygodni wychodzić. Dążność i treść będzie mniej więcej ta sama, 
co w dziełku: „Prz. Pol. Dzieci“, niedawno ode mnie wydanem. N.i 
pierwszem czele będzie utwierdzanie serc dziatwy w zasadach ś. wiary 
katolickiej, i w tym celu będą nietylko pojedyńcze artykuły, ale i całe 
pismo tym duchem ma być nacechowane, bez obrazy jednakże innych 
wyznań. Dlatego pragnę umieszczać stosowne opowiadania z historyi 
kościelnej, treściwe żywoty Świętych Pańskich, opisy kościołów itd., 
a ile możności najwięcej z naszego kraju i naszej przeszłości. Opo­
wiadania, powiastki, wiersze będą mianowicie takie, któreby zachęcały 
do miłości Boga, bliźniego, rodziców i do cnoty. Szerzenie pożytecznych 
wiadomości i w ogóle nauka, podawana w przystępnej i zrozumiałej 
dla dzieci formie, oto główne Przyjaciela zadanie. Dla objaśnienia 
przedmiotów i rozbudzenia większej chęci czytania, będą dodawane 
odpowiednie obrazki. Celem sprawiania godziwej rozrywki będą wier­
szyki, powiastki, zagadki, rebusy itd.

Aby pisma dla dzieci i ludu licznie się rozchodziły, potrzeba, 
aby były tanie i zajmująco pisane. Dawniejsze moje wydawnictwa, 
jak np. chełmiński „Przyjaciel Ludu“, oraz dziełka: Kilka powieści 
i opowiadań, Bojomir, Książka dla Ludu Polskiego, 3 częście, Po­
wiastki i wierszyki dla dzieci, a nakoniee ostatnia ma praca: 
„Przyjaciel Polskich Dzieci“ mogą służyć za dowód, iż o to się sta­
rałem. Co do treści, uie mogę w elkicb czynić przyrzeczeń, bo znam 
dobrze i nieudolność sił sweich i trudności niemałe i obojętność 
ogółu, ale przynajmniej tyle mogę zapeWflić, iż pismo przezemnie 
wydawane będzie tanie i zajmujące. Przedpłata na zapowiedziane pi­
smo wynosi rocznie tylko 16 sgr , a z przesyłką 21 sgr., za co wyj­
dzie co 6 tygodni zeszyt z rycinami 3 do 4'arkusze druku zawiera­
jący. Wychodzący w Warszawie „Przyjaciel Dzieci“, kosztuje u nas 
rocznie 6 tal 29 sgr., a lwowski coś 4 talary. Rozumie się, że na­
wet bogatsi pism tych dla swych dzieci nie trzymają, o ile, że nie są 
zastósowane do naszych stosunków.

Aż nadto wiem dobrze o licznych przeciwieństwach, jakie mnie 
czekają. Bardzo wiele jeszcze zastarzałych przesądów. Niejeden po­
wie: „na co dzieciom gazety“, albo owo sławne: „my i nasi ojcowie 
nie czytaliśmy dziećmi będąc gazet, ady żyjemy“ itd. Na upór, złą 
wolę i głupotę trudne lekarstwo, tym jednakże, którzy nie odrzucają 
głosu prawdy, zwracam uwagę, iż zamierzone pismo nie jest gazetą 
we właściwćm znaczeniu, tylko pismem uwzględniającem potrzeby 
młodocianego wieku, powtóre wszystkie oświecone narody posiadają 
czasopisy dla dzieci i to liczne, a nakoniee posłuchajmy, co mówi 
w tej mierze jeden z naj-ławniejszych polskich pedagogów Estkowski: 
„Taki dziennik (gdy czyni wzmiankę o zamierzonem wydawnictwie 
dziennika dla dzieci), dzielnie wpływałby na lepsze wychowanie 
i kształcenie wszystkich warstw narodu; na całej niwie polskiej siałby 
ziarna, z których wyrastałyby pełne kłosy i piękne ziarna.“ „Któż 
odgadnie, jaka moc i świetność drzymie w ubogim chłopcu, który się 
dziś w piasku bawi! Któż odgadnie, która przypadkiem myśl wyrwie 
z ukrycia, spoczywającą w nim iskierkę i w płomień ją rozdmuchnie! 
Nie wiedząc, gdzie talenta i gieniusze narodowe przed okiem naszem 
dziś ukryte, nieśmy wszędzie dobroczynne światło, rozszerzajmy skrzy­
dła nauki na wszystkie dzieci polskie.“

Oby te ostatnie mianowicie słowa zacnego, a tak zawcześnie 
zgasłego rodaka, przemówiły do serc naszych! Sądzę, iż każdy do­
brze myślący obywatel, który pragnie rzeczywiście dobra kraju, nie­
tylko uzna użyteczność i potrzebę pisma dla dzieci, ale i poprze gor­
liwie to przedsięwzięcie. Odzywam się tedy do wszystkich rodaków 
dobrej woli, a mianowicie do was zacni księża, nauczyciele i rodzice, 
abyście pismo moje jak najliczniej rozszerzać raczyli. Niechby każda 
elementarna szkółka, każda zamożniejsza rodzina pismo to trzymała, 
a wtedy wywierałby „Katolicki Przyjaciel Polskich Dzieci“ wpływ po­
żądany, i mógłby się wciąż udoskonalać. Ja z mej strony pragnę 
wszystko uczynić, aby pismo było jak najlepszem i odpowiadało 
swemu przeznaczeniu, ale niechże i życzliwi rodacy wszelką niosą mi 
pomoc.

Upraszani także o łaskawe spółpracownictwo. Wszelkie stóso- 
wne artykuły z wdzięcznością przyjmuję, i bardzo o nie proszę. Nie­
mniej i wszelkie rady, uwagi, wskazówki, znajomością rzeczy i miło­
ścią sprawy wychowania dziatwy poparte, są mi zawsze pożądane, 
choć nie zawsze okoliczności pozwalają z nich korzystać.

Zwracam jeszcze na to uwagę, iż pismo zamierzone jest dla 
wszystkich dzieci polskich, tak w pałacach, jak i w chatach przeby­
wających — prawdziwa bowiem oświata nie uwydatnia, ale zaciera ró­
żnice stanów. Nadmieniam też z góry, iż obok oryginalnych artyku­
łów, będę zamieszczał i przedruki piękniejszych, a dla dzieci stoso­
wnych ustępów z naszych celniejszych pisarzy, pragnąc takim sposo­
bem zapoznać młodzież z naszem piśmiennictwem. (Już w czasie 
druku niniejszego „Ogłoszenia“, odebrałem zapewnienie od p Styfięgo 
w Warszawie, iż podejmuje się chętnie wykonywania dla mego pisma 
drzeworytów. I’. Styfi, jak wiadomo, jest najsławniejszym drzewory­
tnikiem polskim, ztąd rękojmia, iż drzeworyty będą piękne Z mćj 
więc strony czynię wszystko, aby pismo odpowiadało swemu celowi.)

A teraz kończąc, zwracam się myślą ku Najwyższemu, błaga­
jąc Go, aby raczył błogosławić skromnej mój pracy, której celem 
ostatecznym: szerzenie Bożej chwały i oświaty.

Józef Chociszewski.
„Katolicki Przyjaciel Polskich Dzieci“ kosztuje rocznie 

z przesyłką 21 sgr., półrocznie 11 sgr.. za co franko nadsyłać się bę­
dzie. Kto więcej odcisków zapisze płaci 16 sgr., ale przesyłka na 
koszt zapisującego. W państwie austryackiem wynosi przedpłata ro­
cznie 1 zł. 20 kr. wal. austr., zaco franko będę „Przyjaciela“ nadsy­
łał. W Cieszynie w Szląsku austr. przyjmuje Redakcya Gwiazdki 
Cieszyńskiej przedpłatę. ’U nas najtańszy sposób przesyłania przed­
płaty za pomocą wypłat pocztowych („Postanweisungen“, których ka­
żda poczta bezpł. udziela) pod adr.

Józef Chociszewski.
Redaktor Kat. Prz. Pol. Dzieci wr Pelplinie.

Uw. Kto nadsyła roczną przedpłatę ten niech tylko powyższy 
adres położy, a przy półrocznej można na boku dopisać,

— Gwiazdka Cieszyńska, dziewiętnasty rok w Cieszynie 
w Szląsku austryackim wychodząca, poleca się łaskawej pamięci ro­
daków. Pismo to pielęgnuje język polski w Szląsku, aby snąć tam 
zupełnie nie zaginął. Polecenia godne dla czytelni ludowych. Przed­
płata ćwierćroczna na pocztach pruskich wynosi 1 tal. 3 fen. Można 
też wprost do redakcyi przesyłać przedpłatę (pod adr. Cieszyn — Te- 
schen Oest. Schlesien) w ilości 3 tal. rocznie, za co franko nadsyłać 
się będzie

’— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następnego doniesienia; 1
W najświeższym zeszycie Biblioteki Warszawskiej, to 

jest drugim w kolei miesięcy bieżącego roku, zamieściła redakcya te­
goż pisma dłuższy artykuł, pióra p. Kazimierza Raszewskiego, zacze­
piający, w nieuzasadniony co do treści a dotkliwy częściowo co do 
formy’ sposób. Przekład’ Odyssei Homera, wydany zeszłego roku 
w Ostrowie. Autor przekładu widział się przeto spowodowanym od­
powiedzieć na, zarzuty, w’ warszawskiej Gazecie Polskiej No. 42 
z d. 22 lutego. Ponieważ mało znaną jest w Księstwie co dopiero wy­
mieniona gazeta, zwraca się, życzliwych i ciekawych, uwagę na po­
wyższą replikę ; gdy szczupłość pism codziennych w miejsn a jeszcze 
szczuplejsze ich, polityce głównie oddane, ramy, nie dopuszczają prośby, 
aby, przydługą odprawę, ciężko-literackiego autoramentu, powtórzyć 
w swych kolumnach raczyły. Czytelnicy artykułu w Gazecie Pol­
skiej zechcą poprawić następujące omyłki drukarskie, które się weń 
zakradły;
Strona łam wiersz od dołu zamiast czytaj

3 4 30 odrębność taka odrębność toku
„ „ 41 jakem się jakem ja
4 1 15 od góry epoki epiki.

Przybyli do Poznania dnia 8 marca.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Kwilecki i rolnik Kubicki z Dobrojcwa, Kier- 

ska z familią z Podstolic.
HOTEL DU NORD. Wł dóbr pani Kalkstein z Błotnej, Schubert 

z Buku, Poniński z Komornik, prób. Sulikowski z Granowa i Ku­
rowski z Kamieńca.

CEHMICA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Gółkowski z żoną 
z Siekierek, Szołdrzyńska z Siernik, Ducloux i syn z Petersburga, 
gorzelany Koch z córką z Sędzina, rendant Ernmel z Stęszewa.

TTLSNERA 11CTEL GARN1. Dzierż, dóbr Bróeker z Sławoszewa, 
ekspedyent poczty Duvoir z Ostrowa, literat Kmita z Berlina, kup. 
Wruck z Czarnkowa.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Giełda poznańska, 8 marca.

Pozn. 4% nowe listy zast. 90%, Pozn. listy rent. 911/«, Banku.



6
polsk. 77% pł. Udział komandyt. w Tow. akcyjnêm Biliński, Chła­
powski, Plater i Sp. 102 pł. funt, w miejscu 44—46 tal. żd., na marzec i marz.-kw. 44%_44

Tlił Hnot W1AOA,, 411, 1, ____ _• . _ .r«,

• węcpli, na marz, 40% żąd % pł na dostawę
wiosenną 40% ząd. l pł., kwie.-maj 42% żąd., % pł., maj-czer. 43% 
pł. i żąd., czerw.-lip. 432. *-■’ >' ’ '3 r ’ /3% tal. pł.

Okowita: wypow. 9000 kw. , (z beczką) na marz. 13% żąd.,
% pł., kwieć. 13% żąd., maj 14'/, żąd., % pł, czerw. 14% żąd., ,,, 
pł., lip. 14/, ząd. i pł., sierp. 15 żąd. i pł kwiecień maj w związku 
14 tal. pł. , « i

Glełda berlińska, 7 marca.
Giełda coraz więcej się ożywia a kursa się polepszają; 

czyny zmiany niewiadome.
Walory pruskie : Dobrow. poż. pstwa (4% %) 993 s pł. p0£.

Obl-Pstwa‘3’A)863.pł. Poż. pstwa

zaiMShiZaStł: ZÊ,ch.-prusk. (3%) 79% plac., dto (4%) 88 płac., 
/u o/^cnv6 Î płe., Pozn. nowe (4%) 90% płac. Listy rent.: Poz. 
(4%) 91% płac., Prusk. (4%) 92'/, płac.
,r oz i ,^al°rly graniczne: Austr.-metal. (5%) GO płac., PQż. nar.

1 p ac’’ Bosy z r. 18o4 (4%) 74% pł., Losy kred, z r. 1858
75’% płc., Losyzr. 18G0 (5%) 78% pł., Losy z r. 1804 (5%) 43% pł.
4 oz/, '«QSr'i Z r i861 G6,’ó 1>lac' — 44os- P°ż- Prcm- z r. 1864
(5%) 88 plac., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) 67 żad., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 89'/, żąd., dto cząstk. po 500 złp. (4%) 88
,Pro%P£^’ J1St’ Za?L3 enK W rS‘ i4“/«’ 64’» żiltL - Włoska pożycz. 
f5%) 62% pł — Amer. poż. («%) 1832 73% płac. - Akoye kol. 
?ao.zK°iL ™“d’ 163MC-» Gal.-Kar.-Lud. (5%) 76% płc., Austr.-franc 

z\°o9/\4X’ y^’-wied. (5%1 64'/, pł.-Banki Itd.: Austr. cred. mo. 
liai/ /8 pł., P°zu. prow. (4%) 102 żąd., Szląsk. stów. bank. (4°c) 

ihiPot; IIûbncra (4’/2%) 101‘/4 płc, Hansem. 
<4/ a 4 ^d-Henęke! (4%) 100% pł., Obi. bip. szl. stów. bank. 
(4%) 10')% ząd.,J Meining. (4%)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pień.: Frdr prus. 113’,, pł, ldr lii3-. 
?ł?„?uwe.re5^ 6.24%_ płac., nap. 5.12% żd., półimp. 5.17 płc., doił

przy-

2000 ___ _______
d°f' 7Î°Se?- 44’6-,/3’ maJ-czer. 45%-%, czer.-lipiec’lip*. 

sierp.46%— 4 tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży 32-45 
oi?/ SZót?kl 37—41% tal- Płc. Owies: 1200 funt. 24—23tal, szląski 
24%—25%, przedni szląski 25’’,-26%, exquis 26% 27, polaki 24'/, 

2o, przedni szląski 26% exquis, saski 28, na marzec i marz -kwć 
- 5 2 ząd., na wiosenną dostawę 25% płac., maj-czer. 26, czerwiec- 
ipiec i lipiec-sierp 26% tal. płac. Groch: 2250 funt dó gotowania 

i na paszę 48—6 □ tal. płac. Rzep zimowy: 110—115 tal. pł Rzć- 
pik zimowy: 10S-112 tal. płac., latowy: 90-110 tal. płacono. 
Si emie In lane: 70—80 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, w

il.-?d'’ 1namarz- 15’/e-’7« PłC., marz.-kw. 15% nominalnie, 
kw.-maj lu /»—-%, maj-czer. 14%—% pł., czerw.-lip. 13’/s ż., wrz.- 
P/.' i -Ń nita ' pic' 9 lniany: 100 funt w miejscu bez beczki 
14 tal. ząd. Okowita: 8000% (Tralles) w miejscu bez beczki 14%, 
cena reguł. 4 !” na “lar.zec 4 marzec-kwć. 14%,—% kwiecień-maj 
14 n-’3/», maj-czer. 14%-%,, czer.-lip. 15%-%, lip.-sierp. 15% 
—%, wrzes.-paźd. 15%-’/I2 tal. pł. 1 /”

Ceny mięsa:------
Giełda wrocławska, 7 marca.

... Bomczyna czerwona: nie pokupna, zwycz. 13-14, ''rednia 
u 4iJ,b’ Przei?nla '5%—16—lfi%) biała: niezmienione, zwycz.

r |Z” śr®dnia I5/»—16%, przednia 17%—19-21 tal. pl. Zyto: 
-000 tunt, nie pokupne, na marz, i marz.-kwiec. 42% pl., kwie.-mai 

'47 8» maj-czerw. 43% 43, czerw.-lip. 44—43%, lip-sierp. 45, 
wrześ.-pazd. 44 tal. pł. Pszenica: na marz. 59% tal. żąd. Jęcz- 

,na 41 tal' żild' Owies: na marz 38% żąd., kw.-maj38,, tal. pł. Rzep: na marz. 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: droż­
szy, w miejscu 15% żąd., na marz. 15% żąd., kw.-maj 15% pł., maj- 
czeiw. 15/. ząd, 15 pł., wrześ.-paź. 12% pł, 12% tal. żąd* Oko-
wita: pokupna, w miejscu 13"/%
>3% plac., kw.-maj 14

żąd, 
maj-czerw.

% pł., na marz. 
14% tal. pł.

i marz.-kw.

%
prze

ifsz
¡ prf 

ni

Rzep: 285—275—260 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 272—262—240 sgr. za 150 funt. br.,., 
Rzepik latowy: 220—210 —200 sgr. za 150 funt. brnt. 
Dotter: 185—175—150 sgr. za 15J funt, brutto 

,93/ Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 7 „ 
13% tal. płac. ’ 11

Giełda szczecińska, 7 marca.
Pszenica: spada w cenie, w miejscu 85 funt, żółta 60 a 

przednia 6? pł., nieco wyrosła 48—60 tal., 83—85 funt, żółta 
stawę wiosenną 66'/, pł., maj-czer. 68 pł. , czerw.-lip. 69' ó "
onnT/0?3 pŁ’- Yrześ--paź. 69 żąd., 68 tal. pł. Zyto: małó 2L
2000 iunt. w miejscu 45— 471/, tal, na dostawę wiosenną 45—4% ' 
maj-czer. 46'/,—46, czer.-lip. i lip.-sierp. 47%—%, wrześ.-paźd' 
tal. płac. Jęczmień: w miejscu 70 funt, poznański 38—39 70 
na dostawę wiosenną szląski 40 tal. pł. Owies: 47 - 50 funt 
stawę wiosenną 28 tal. pł. Groch: na paszę na dostawę /
48 2 tal. żąa. Olej rzepiowy: z początku droższy, w koń™ 
pokupy w miejscu 16 żąd., na marz. 15%, pł., % żąd., kwi 
15% pł., wrześ.-paź. 12'%, pł , % tal. żąd. Okowita: mało ź 
w miejscu bez beczki 14% pł., marz.-kw. 14% żąd., na dostaw”* 
senną 14’/, 2 pł., maj-czer. 14"/„, czerw.-lip. 15%, lip.-sierp. N 
pł. Wyp. 50 węcpli żyta

Na targu: pszenica 58-G8, żyto 46-49, jęczmień li 
owies 26—30, groch 4S—52, siano 25, ziemniaki 16—20 sgr

Giełda warszawska, 6 marca.
List, zastaw. lfO, 84 plac., — Oblig. skarb, (rs. 100) S5'M«t

Akoye kol. żel. warsz.-wied. 77% żąd., — Akc. kol. żel. warsz'“' 
(4°/) 72 żąd N°Wa P°Ż‘ r°SS 1864 P1'em' 109 Pł ’ ~ 1,isti

Ą12% pł. Za’gr. banknoty 99% pł., Ros. bankn. 77% pb —^Dyskonto 
bankowe. 6.

Ziemiopłody, okowita itd.: Targ wcale nie ożywiony. 
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 46—75 tal płac. Żyto:

Oli wieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem kupca 

Izydora Goldsobmidta w Poznaniu otwo­
rzony, przez prawomocnie potwierdzony 
akord ukończony został.

Poznań,, dnia 12 lutego 1856. [12631
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.
Ob^iesicieaie

W rejestr nasz firm pod liczbę 106 fir­
ma Saly Rapbael w Lwówku i jako jej 
dzierzyciel kupiec Saly Raphael tamże 
dziś zapisanym został.

Grodzisk, dnia 27 lutego ¡866. [12641
Królewski Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
Wieś Grodnica w powiecie krobskim 

położona, do seminaryum duchownego tu­
tejszego należąca, wydzierżawioną będzie 
na 21 lat, t. j. od ś. Jana r. b. do ś. Jana 
1387, Termin licytacyjny wyznaczonym zo 
stał na dzień 16 kwietnia r. b. o godzi­
nie 3 z południa w gmachu konsystorskim 
przy Tumie. Przystępujący do licytacyi 
obowiązanym jest złożyć 600 tal. kaucyi 
i udowodnić w razie potrzeby, że warun­
kom dzierżawnym zadość uczynić zdoła. 
Warunki dzierżawne złożone są w regi- 
straturze konsystorskiej. [11241.

Poznań, dnia 20 lutego 1866.
Konsystorz Jeneralny Administratorski.

Rozprawa p. dr. Jarnatowsklego o wło 
smu krętym (trichina) odbędzie się w Ko­
źminie 11 maroa wiecz. o godz. 7. [1269] 

Dyrekcya kolka towarzyskiego.
Mieszkam obecnie w Pelplinie. Listi 

dochodzą mnie pod adresem: [1247]
J. Clioelszewslil, Pelplin,

Dom. Kruszewo pod Czarnkowem po­
trzebuje od ś. Jana r. b. zdatnego górze 
lanego, który z parową machiną dokła 
dnie obeznany być musi. Zgłosić się mo 
że listami frankowanemi do zarządu go­
spodarczego tamże. [1270],

Ogrodnik, żonaty, obeznany dokładnie 
z utrzymywaniem orangeryi i ananasów, 
szuka miejsca od 1 kwietnia. Bliższa wia­
domość u p. B. Gollsch w Xlążu. [1222]

Z polecenia, są do sprzedania.1) Dobra w Galicji, w okolicy bogatej 
udnéj, składające się z czterech folwarków 

wynoszące domiiialnéj czysto własności 
4116 mórg (Jocb) austryackich, na pru­
ską zaś miarą około 8350 magdeburgskich, 
w których się znajduje 6000*) mórg lasu dę­
bowego, bukowego i brzozowego. Łąki 
dostateczne i gleba ziemi pszenna.

Rzeczone dobra, są położone w powiecie 
Brzeżańskim, */2 mili od szossy, 6 mil od 
Lwowa oddalone, na trakcie podolskim, 1% 
mili od kolei prowadzącój z Lwowa do 
Gzerniowic.

W głównym folwarku jest piękny pałac 
i wszystkie budynki folwarczne w jak.aj- 
lepszym stanie. Murowana gorzelnia z naj 
nowszemi aparatami, jak również massive 
młyn parowy o sile 24 koni, 2 młyny wo­
dne i jeden tartak. Wapna jest dostatek. 
Szczególniejszą ma wartość ten majątek, 
że jest przemysłowym i zakupując w po­
bliskim Podolu tanio zboże do młynów, ta­
kowe przerobione na mąkę łatwo we Lwo­
wie spieniężyć można. Podatki gruntowe 
są dosyć znaczne, lecz dochód z propina- 
eyi tyle prawie czyni co te wynoszą.

Cena tych dóbr jest 275000 Guldenów 
austryackich, czyli około 117000 tal prus­
kim kurantem. Zaliczenie jest potrzebnem 
zaraz tal. 60000; reszta pozostać może na 
bypotece na pewien czas jak i około 30000 
tal. Towarzystwa Kred. Galicyjskiego w 25 
latach umarzającego sie

Oprócz tego: [1233]
2% Wieś, folwark i miasteczko w 

Królestwie Polskim, 1 milę od 
granicy, 2 mile7 od Lidzbarka (Lautenourgi

Pszenica biała
. żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na targu: piękna 
sgr. 

77-81 
71-74 
— 55 
44—46 
29 
60-64

0

śred.
sgr.
74
65
54
42
28
58

pośled 
sgr. 

58-G6 
55—C3 
52—53 
37—40 
25—27: 
54-56)

Wiedeń, 6 marca, (Telegr.) Giełda wieczorna. Akcye 
północnej przez zakupna paryskie ożywione; inne spokojne 
kredytowe 142,20, kolei północnej 153,50, losy z r. 1860 78 80' 
166OO864 72’85’ k°lei północn6j if4.30, galicyjskiej 155,00, loni|

Kupiec C. G. Weiss obrany został na miejsce Melchiora 
lera dyrektorem zakładu kredytowego.

Redaktor odpowiedzialny Teodor Żyohliński i ozimni

¡t.

Al nćl

ić
,-m11 od ^iayy 1 od projektowanej i Blłody człowiek, Polak, 

kolei żelaznej oddalone. | brach niemieckich przez 1'
Rozległość powyższego majątku wynosi elew, a następnie tamże I rok jako urze- 

oprocz miasteczka 76 włok dominialnych, dnik ku zadowolnieniu swego pryncynała 
Zm,6“1!?" włók2l, łąkwłókl? paśnikajiracował, poszukuje od 1 kwietniaYub ś
włók 4 nieużytków włók 1%. WłÓścianie Jana r. b. a .mianowiciZ w dobrach'
oddzieleni znnełmp. Grunt, w 2/ J • ’t w uouraui,oddzieleni zupełnie. Grunt'w % częściach 
pszenny.

Dochody stałe z miasteczka czynią 3500 
złp., z młyna 1500 złp.

Cena ostateczna majątku jest 85000 ta), 
pruskim kurantem Dzierżawca płaci ro­
cznie 23, 500 złp., któremu kontrakt koń­
czy się na śty Jan 1867 r. Dzierżawca 
chce ustąpić, pod waiunkim, że nabywają­
cy zakupi. od ni go wszystkie inwentarze

Zaliczenia jest potrzebnem na śty Jan 
br. 35,000 tal. Na gruncie pozostaje 100,000 
?łp. Tow. kredytowego, reszta w ciągu 3 
lat w różnych ratach stosownie do ukła­
dów wypłaconą być może.

O bliższych warunkach sprzedaży po­
wyższych dóbr P. Arnoll & Comp. w 
Gdańsku udzielą potrzebnych objaśnień.

v) W No, 52 Dzień. Poz. mylnie wydru­
kowano 600 zamiast 6000 mórg.

gdzieby swe wiadomości 
strzenić Oferty uprasza 
Dzień, pod cyfr. HI. L. 160

który w do- Jezioro i rzeka t. j. rybołówstwo na 
roku jako dwa po sobie następujące lata do wydzie­

rżawienia. Termin licytacyjny w Wiatro- 
wie dnia 10 kwietnia. Warunki- dzie­
rżawy każdego czasu do przejrzenia u eko­
noma Jaskólskiego. [1239]
Bom. Wiatr«« ¡i. VF<jgi*ówcen> 

Biegły ogrodowy
mógł rozprze- 

za posr. Eksp. 
[1281],

Urzędnik gospodarczy, Polak, pasiada- 
jący dokładnie język niemiecki, wolny od 
wojskowości, który dotąd był dzierżawcą 
w Kr. Polskiśm, biegły w piórze, poszu­
kuje miejsęa od ś. Wojciecha. BI. wiado­
mość na fr. listy w Eksp Dzień, pod lit. 
A K. 50. 11282],

Mających zamiar kupić dobra Ńieżycbo- 
wo i Nieżycbówko, w powiecie Wyrzyskim 
połołone, uprasza się aby cenę swą podali 
przed 18 marca na ręce Zarządu dóbr 
^leżycliowahirh w Nieżychowie pod 
Białośliwem; przyczem nadmienia się, że 
połowa ceny kupna płaci się zaraz, druga 
połowa po zaciągnięciu listów zastawnych.

]1228]

Fortepiany koncertowe, salonowe i l<rótkie
pi,.. 2 największych fabryk
v, »cclisteilia. kr. nadw. dostawiacza w Berlinie 

Si nilera i Siliiiltncra w Lipsku 
Piaiiina w bardzo wielkim doborze od ISO tal. Już używane uia. ulna i pianin» stołowe są tanio do nabycia. używane pla-
Odpłaty na raty przyjmują się. Gwarancya trzyletnia.

Ją_^_>|endelsolan.
Materye na Przybory kościelne, 
Gotowe ornaty, kapy i t. d. 
Kobierce kościelne,
Bieliznę kościelną,

poleca po cenach najumiarkowańszych

Pozuań
Mynek 63.

(1274).
Robert Schmidt,

przy Rynku w domu Pani 
[1267]

i.
Handel

Janczakowski,
cygar, tytóniu i tabaki.

posiadając gruntowną, znajomość handlu po długoletniejObok tego

tein, ¡Ä SinM1'™*'” ”* Sl“°"í” J«™»» prnjreek.ni skór.

 *• Jancsnkowski,

Dwa nowe podziękowania.
Do pana nadwornego dostawiacza pana Jana Hoffa 

n, , . . . . w Berlinie przy ul. Wilhelmowskiej 1.
«iłem wHi d?vfn,e<° J“2 ,czasu “erpiałem na chorobę gardłową, w czasie której zno- 
UndiLI boleści. Zużywszy tyiko cokolwiek polecanego mi uzdrawiającego9 piwa 

mn g°’ uSz?ivanl,zaraz znaczne uśmierzenie boleści; dziś zaś najsumienniej pole-
tpffn -Panskie P‘^° siodoYe„«erpiącej ludzkości. Co do mnie to i nadal piwa 
tego niezrównanego używać będę.“ 1

Tli. liamisch, przy ulicy Marka w kramie. 
w... .... . , , . Muzakow (Muskau) 4 listopada 1865.

nnni».’,- teJ .'i“1 i,os!adani całkiem niespodzianie ostatnią flaszkę piwa słodowego; 
przez pocz°tę°“Stał° 4rZeCZą niezbędnił' uP1-aszam pana o nową nadsyłkę

'c|8>' ii/ » Bretwa, fabrykant wyrobów glinianych,
bhfad główny w Poznaniu u BŁraci Messner, Rynek 91

skład — - - ----- vuboczny u SB. BBietza ul. Wilhelmowska 26/ [1159].

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

—o-, nie żonaty, znajdzie
natychmiast miejsce w Dom. Jaraozew.

[1158]
Ekonom żonaty, bez familii Polak, po­

szukuje miejsca od św. Jana rb. Bliższych 
wiadomości udzieli dominium Słupowo 
pod Kcynią, gdzie ostatnich pięć lat prze­
był- [1168],

Rządzca, żonaty, średniego wieku, po­
siadający praktykę długoletnią, odbytą w 
najpierwszych gospodaastwach Szląskai Xię- 
stwa, pasiadający język polski i niemiecki 
w zupełności, obeznany z prowadzeniem 
korespondencyi i rachunków wszelkiego ro­
dzaju, polecony wiarogodnemi świadectwa­
mi, jak i mogący się odwołać na polecenia 
osobiste, obecnie w obowiązku, szuka [ o- 
sady odś. Jana rb. Wiadomość bliższa pod 
lit. St. Ur. w Łabiszynie post. rest. [1277]
Paryskie machiny do robienia lodów

w których marznie po 5 minutach,

machiny do zamrażania wi­
na szampańskiego, w 5 minut., 

machiny do gotowania es- 
sencyi kawy

poleca w bardzo wielkim doborze pod gwa- 
rancyą użyteczności. JJ 

J1265], ul. Fryderykowska 33.
wina węgierskiego: oko­

ło 30 stągwi we wiązkach, druga część 
we flaszkach jest na sprzedaż. Dokła­
dniejszej wiadomości udzieli właściciel ho­
telu p. Selffert w Lesznie. [1268]

Miałko melonego gipsu z kopalni Wa­
pno pod Koynią, środek znany szano­
wnym rolnikom do wzniecania wegetacyi, 
mianowicie u roślin liściatych, dostać mo­
żna w każdej ilości i każdego czasu cen­
tnar po 10 sgr. u m. Goetza w Gnieźnie 

[1271].
Nasienie olbrzymich buraków

już wyprzedałem. [1227]
C. Helnze w Kłecku.Świeże

__ bukiety z kamelii
w cenie od 10 sgr. poleca

A. Fleissig,
_[1251]____ naprzeciw, król, dyrek. poi

'W

Prses cały post śle­
dzie wędzone trlasne- 
yo wędzenia, nnuy- 
naty rozmaitego ya~ 
tanku i kawior astr.

Wachę,
ul. Szkolna No. 11,[834]

„ _ Algierskie kalafio­
ry _ otrzymał w pięknych 
dużych eksemplarzach

A. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej No. 13, naprz. 

kr. dyrekt. policyi. [1275]

Przed, kawior astrach 
tłuste hamburgskie bycłlin 
minogi duże elblągskie, śi| 
żego łososia wędzonego, 
dzie holend., sardynki tv 
wie, ser najprzód, szwa 
carski, parmezan. ziółko 
prawdziwy holenderski!Edi 
i zwykły, śledzie opiekaj

K. Leitgebeipoleca
[1283]

Świeże kuchy
3 i ss as c a r a e ¡5 i ® w 
poleca w bardzo dobrym towarze i
oenaor zniźonyob

rafineria »leju
Ądolfta, Aschii, 
przy ul. Zamkowej No. 5

[1280] niedaleko R nku.

_ Pięknego, th\ 
siego wędzonego loso 
z Wezery, wielkie i, 
górze wędzone, homhn\ 
skie bydlinki tłuste 
stralsundskie śledzie 
piekane otrzymał

A.Cicbwia,
przy ul. Berlińskcej No. 13, ńapi 
_____ kr. dyrekt. policyi. [u?

W tutejszej holenderskiej tr 
dzie bydła rogatego są odJ 
na sprzedaż 14 jałowic, » 
dzy temi 9 cielnych; takie 

rasowe, dorosłe, holenderskie stadni 
Kenektanci zechcą się osobiście na mieji 
przekonać o. tutejszej chodowli bydła, I 
starego jak i młodego; również o istnie, 
cych tu zasadach chodowania i ustanów 
nych rzetelnych cenach, celem uniknie: 
obszernych korespondencyi.

BIschwitz n. W. % mili od Wrocłai 
odległe.
Zarząd gospodarozy bar.Scherr-Thoss
__________ W. Tieischer. [1266

W ‘

Ä1 

i
Chobienioaoh w pow. 

bimostkim stanowić będzie 
.gier prawdziwej rassy F 
‘cheron sprowadzony w p: 

szłym roku z Francyi, za cenę 3 frdr 
klaczy.

leatr miejski w PoznaieśK
W czwartek 8 marca dla przygotov 

do. krotocbwili.jGraupenmuller“ teatr za 
kmęty.

W piątek9 bm pierwsza rola gościna c. 
ros. nadwornego aktora pana Teodora 1 
be> ),Graupenmuller“ wielka krotoebw 
w 3 oddziałach przez Salingrś’go. Muzj' 
Bossenbergera.
* *d* -^ussP’eker...............pan Lobe.

Przygotowuje się: Der geheimnissvo
Dudelsack. Komiczna 
nach przez Hoppego.

opera

.1. Meiler
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